
Nr. 47. Warszawa, dnia 23 Listopada 1925 f. Tom LXIII.

PRZEGLĄD TECHNICZNY
TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TECHNIKI I PRZEMYSŁU.

T R E Ś Ć :

O r o z w o j u f i l o z o f j i t e c h n i k i w o s t a t n i c h l a t a c h ,
n a p . F. K u c h a r z e w s k i , dr . prof. h o n .

Z a s a d y r a c j o n a l n e j a d m i n i s t r a c j i , n a p , Z. Rytel ,
i n ż y n i e r

O r o z p o w s z e c h n i e n i e e l e k t r y c z n e g o s p a w a n i a
ł u k o w e g o , n a p . R, Ekie lsk i .

N o w e w a g o n y o s o b o w e f r a n c u s k i c h k o l e i p ó ł -
n o c n y c h , n a p . K- G i e r d z i e j e w s k i , inżynier .

P r z e g l ą d p i s m t e c h n i c z n y b h .
B i b 1 j o g . r a f j a.
Ze Stowarzyszeń Technicznych.
K r o n i k a .

S O M M A I R E :

Sur l e d e v e l o p p e m e n t d e l a p h i l o s o p h i e d e l a
t e c h n i ą u e , par M . F . K u c h a r z e w s k i , dr . p r o f e s s e u r h. c .

P r i ń c i p e s d e 1 ' a d m i n i s t r a t i o n r a t i o n n e l l e , p a r M. Z.
Rytel, I n g ć n i e u r .

L e s a v a n t a g e s d e l a s o u d u r e e l e c t r i ą u e , p a r M. R-
Ekielski .

N o u v e l l e s v o i t u r e s d e v o y a g e u r s d e s C h e m i n s
d e f e r d u N o r d e n F r a n c e , par M. K. G i e r d z i e j e w s k i ,
liigenieur.

R e v u e d o c u m e n t a i r e .
B i b l i o g r a p h i e .
S o c i e t e s T e c h n i ą u e s .
D i v e r s.

O rozwoju filozofji techniki w ostatnich latach.
OJczyt wygłoszony 2 października r. b. na posiedzeniu technicznem Stowarzyszenia Techników

przez prof. hon., inż. F. Kucharzewskiego.

Bardzo już dawno, bo gdy nie było jeszcze tego
gmachu, na jednem z posiedzeń technicznych,
mówiłem o zawiązkach filozofji techniki1). Uwy-
datniły się wtedy te zawiązki w licznych pismach

niemieckich i rosyjskich inż. Piotra Engelmeyera
z Moskwy. Wcześniejsza próba filozofji techniki, książ-
ka Ernesta Kappa z r. 1877 2J nie miała powodzenia.
Autor ten zamierzał oprzeć pogląd ogólny na budowę
maszyn, na wykazanym przez archeologów fakcie, że
narzędzia przedhistoryczne były jakby przedłużeniami
i przystosowaniami, do wykonywania pewnych określo-
nych czynności, członków zewnętrznych ciała ludzkiego.
Pragnął przytem dowieść, że człowiek nadaje bezwied-
nie tworom techniki: kształty, przeznaczenia i normalne
stosunki pojedynczych członków swego ciała,—-że pier-
wsze są jakby idealnemi rzutami drugich, a technikę
całą tworzy zbiór podobnych rzutów. Wszakże wywody
Kappa nie znalazły posłuchu i dziś zostaty zapo-
mniane. Istotne poglądy na technikę zbierać zaczął do-
piero E n g e l m e y e r i przedstawił je w małej broszurce:
T i e c h n i c z e s k i j i t o g XIX wieka, ogłoszonej
w Moskwie w r. 1898. Objaśniał tam najprzód, na licz-
nych przykładach, że człowiek dziki żyje na łonie przy-
rody pierwotnej, a człowiek cywilizowany w otoczeniu
przyrody w odpowiedni sposób przysposobionej zapo-
mocą techniki. Wykazywał następnie, że dzieje techniki
są tylko jedną gałęzią dziejów cywilizacji, a technika
wytwarza cywilizację materjalną, ściśle związaną z du-
chową. Doszedłszy do porównawczego rozważania
dwóch pojęć: maszyny i narzędzia, przedstawił trzy
poglądy na maszyny, kolejno występujące w nauce
0 ich budowie, mianowicie technologiczny, kinematycz-
ny i konstrukcyjny, a następnie wymieniał sprowadzo-
ne do dziesięciu zasad głównych, środki jakiemi posłu-
guje się technika. Rozpatrzywszy stosunki techniki do
ekonomji i do prawa, porównywał zadania techniki, nauki
1 sztuki, rozmyślał nad twórczością techniczną i nad
istotą wynalazku. Były to wszystko kwestje, wchodzące

>) P r Z e g l ą d T e c h n i c z n y , 1901, str. 433.
2) G r u n d l i n i e n e i n e r P h i l o s o p h i e d e r T e c h n i k .

w zakres filozofji techniki. Obrazując jej zadanie, mówił
Engelmeyer, że technika stanowi jakby pojedyncze kół-
ko olbrzymiego zegara społeczności ludzkiej; wewnętrz-
ny ustrój tego kółka bada technologja, ale nie może
wychodzić ze swych granic, by rozpatrywać, jakie
miejsce zajmuje to kółko i jakie są jego czynności
w ogólnym mechanizmie zegara; zadanie to przypada
w udziale filozofji techniki. Przy zaspokajaniu swych
potrzeb, człowiek napotyka przeszkody w świecie, i tu
zaczyna się wzajemne działanie dwóch sił: oddziaływa-
nia świata na człowieka i człowieka na świat. Filozofja
nauk przyrodzonych rozpatruje jedną stronę tego wza-
jemnego działania, nazywając ją przygotowaniem czło-
wieka do przyrody. Filozofja techniki wyjaśnia stronę
drugą, mianowicie przygotowanie przyrody przez czło-
wieka, do zaspokojenia jego potrzeb.

Rzucone szkicowo przez Engelmeyera w broszu-
rze rosyjskiej poglądy, stanowiły już pewien zawiązek
filozofji techniki, dając pojęcie o celu i pożytku nowej
nauki. Niektóre cegiełki przyszłego gmachu przygoto-
wane już były wcześniej przez różnych autorów. Reu-
leaux (1885 r.) uważał technikę naukowo ugruntowaną
za potężny czynnik cywilizacyjny, a istotę metody tech-
nicznej wyjaśniał w ten sposób:, jeżeli ciałom martwym
nadajemy takie położenia i w takich je umieszczamy
warunkach, że ich działanie, zgodne z prawami natury,
odpowiada założonym celom, to możemy je uważać za
żywe i zaprzęgać w miejsce żywych do pracy. P o p per
(1888 r.) uważał urzeczywistnianie pomysłów technicz-
nych za równoważne z wykonaniem dzieł sztuki. H a r t i g
(1890 r.) założył podwaliny nowej nauki, nazwanej prze-
zeń technologiką, a będącej zastosowaniem zasad teorji
poznania do ochrony wynalazków. Pogłębiając myśli
wyrażone w swej broszurze rosyjskiej, podał Engelmeyer
w dzienniku Dinglera z r. 1899 szereg artykułów o ogól-
nych kwestjach technicznych, w których znalazła się
odpowiedź na pytanie: co jest technika. — ściślejsza już
od zużytego frazesu o kierowaniu sił przyrody na poży-
tek ludzkości. Brzmiała ona: „Technika, to sztuka roz-
myślnego wywoływania zjawisk przyrody, według pew-
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nego planu i na podstawie pewnych zbadanych już wza-
jemnych oddziaływań wszechrzeczy".

Podczas gdy Engelmeyer rozpraszał swe poglądy
w drobnych artykułach, pracował w tej samej dziedzinie
prof.Max Krafft w Graz, zbierając materjały do obszer-
nego, tysiącstronicowego dzieła, które wyszło w r. 1902
p. t. D a s S y s t e m der t e c h n i s c b e n Arbeit . By-
ła to prawdziwa encyklopedja filozofji techniki, w której
opracowane zostały wyczerpująco wszystkie, do owej
epoki podnoszone kwestje, dotyczące spraw technicz-
nych. Po wstępie, zawierającym między innemi okreś-
lenie pracy technicznej, zgodnie z Engelmeyerowskiem
określeniem techniki, rozważał Krafft w części pierwszej
swego dzieła podstawy etyczne pracy technicznej,
w części drugiej podstawy ekonomiczne, a w trzeciej
zasady prawne. Najobszerniejszą była część czwarta
dzieła, traktująca o podstawach technicznych takiejże
pracy. Po określeniu jej celu i wyszczególnieniu wszyst-
kich jej rodzajów, rozważał Krafft ogólne i szczególne
własności matęrji, mówił o tworzywach, o energji, o prze-
mianie materji i energji w przestrzeni i czasie, traktując ;

ten przedmiot bardzo drobiazgowo, przy poszczegól-
nych środkach pomocniczych. W końcu rozważał tech-
niczno naukowe opanowanie podstaw pracy, a miano-
wicie pomocnicze umiejętności oraz sztuki i nauki tech-
niczne, mówił wreszcie o technicznych obowiązkach
inżyniera.

Bogaty materjał zebrany przez Kraffta pomnażali
następnie autorowie drobnych rozpraw z dziedziny filo-
zofji techniki. Jedną z nich był piękny odczyt inżyniera
Maxa Ey th1 a, wygłoszony na ogólnem zebraniu zwiąż
ku inżynierów niemieckich we Frankfurcie n/Mwr. 1904,
pod tytułem „Poezja i Technika". Podał on w tym odczy-
cie określenie techniki, powtarzane później przez róż-
nych autorów, mówiąc, że „technika jest tern wszyst-
kiem, co nadaje woli ludzkiej kształt materjalny, a po-
nieważ wola ludzka schodzi się z ludzkim duchem,
obejmującym nieskończoność życiowych objawowi moż-
liwości, to i technika, pomimo swego związku ze światem
materjalnym, otrzymuje także pewną cząstkę nieogra-
niczoności czystego życia duchowego". Swój odczyt
„Poezja i Technika", wraz z sześcioma innemi, między
któremi był także traktujący o filozofji wynalazku,
ogłosił Eyth w książce p. t. „Siły żywe" (Lebendige
KrSfte), która od r. 1904 do dziś doczekała się już
czwartego wydania.

W broszurze: D i e T e c h n i k a l s Ku 1 tur-
niach t z r. 1906 skreślał Wendt technikę, jako świa-
dome działanie ducha, przekształcające surowce dla ce-
lów kultury, albo krócej mówiąc, jako świadome kształ-
towanie materji. W książce z tegoż roku, T e c h n i k und
K u l t u r , wskazywał v. May er, jako istotę techniki,
organizację natury i jej sił. Mniej filozoficznego patosu
a więcej jasnych myśli zawierała ostatnia znana mi pra-
ca Engelmeyera, wydana w r. 1910 w Berlinie, broszura
o teorji wynalazku, Der D r e i a k t als Lehre der
T e c h n i k u n d der Erf indung, z przedmową słyn-
nego filozofa mechaniki Ernesta Macha. O pracy tej
mówiłem tu przed latyJ), przytoczę z niej wszakże jedno
określenie: „Technika jest sztuką wywoływania żąda-
nych zjawisk natury. Postępowanie techniczne polega
na tem, że człowiek umieszcza ciała natury w takiem
położeniu, aby ich' naturalne wzajemne działanie wy-
woływało automatycznie żądane zjawisko. W ten spo-
sób wiąże człowiek swą wolę z siłami natury".

Nie ustawali w pracy skłonni do filozoficznych
rozważań Niemcy. Obok krótkiej lecz wartościowej,

') P r z e g l ą d Techniczny, 1913, str. 1.

socjalno-psychologicznej broszury Juliusza Goldsteina
Die Technik, ukazała się w r. 1912 rozprawa Maxa
Schneidera „O technice, technicznem myśleniu i dzia-
łaniach technicznych"2), obejmująca starannie zebrany
liczny szereg poglądów na technikę, od najdawniejszych
czasów, ze wskazaniem odnośnej literatury. W ksią-
żeczce z r. 1914 zatytułowanej: P h i l o s o p h i e der
Technik, inżynier jenajskiej huty szklanej, Eberhardt
Zschimrner podaje naprzód podstawy filozoficzne i mówi
0 objawach rzeczywistych i myślowych oraz o pojęciu,
to jest o tej troistości, w jakiej się nam każda rzecz
przedstawia. Określa dalej naukę jako system pojęć
1 powołuje się na Reuleaux, upatrującego w nauce
0 budowie maszyn ideę systemu wszystkich maszyn,
możliwych do pomyślenia. Twardym prawom natury
przeciwstawia myślową swobodę człowieka, dochodząc
do wniosku, że określony przez te prawa przebieg pro-
cesów materjalnych podlega jeszcze wyższemu przezna-
czeniu, przez co, z myślowego przewidywania nieskoń-
czonych możliwości wyłania się nieskończony stopień
wolności- Rozważa następnie technikę jako częściowy
organiczny objaw wielkiego zjawiska kultury, widzi jej
ideę w urzeczywistnieniu wyższego powołania czło-
wieka i określa ją jako żywe działanie w związku z na-
rzędziem. Twórczość techniczną określa jako całkowite,
konkretne, tak rzeczywiste jak'i myślowe postępowanie,
zapomocą którego rzeczywistość natury przekształcaną
zostaje celowo przez ideę materjalnej wolności.

Mnożyły się dalej rozprawy filozoficzne o technice.
Wymienię tylko z pomiędzy nich: Fó'tt ingera „Techni-
kęi pogląd na świat"3) z r. 1916 i Janssena „Podstawy
technicznego myślenia i nauki technicznej"4) z r. 1917.
Tak w tych, jak i w poprzednio wymienionych rozpra-
wach wyrażone poglądy, a także wyjęte z obszernego
dzieła filozoficznego Vaihingera z r. 1920, noszącego
orginalny tytuł: Die P h i l o s o p h i e d e s A l s - O b
1 traktującego o fikcjonaliźmie, zestawił Dr. Wiktor
E n g e l h a r d t w broszurze: W e l t a n s c h a u n g u n d
T e c h n i k z r. 1922. Rozważa w niej stosunek tech-
niki do różnych kierunków filozoficznych, dochodząc
do wniosku, że technika objawia się już teraz jako
„przyczyna" pewnych objawów duchowych. Mówiąc
o myśli celowej w technice, wyraża zdanie, że niema
jeszcze w pełnem znaczeniu tego słowa filozofji tech-
niki, ale są już jej zawiązki. Powołuje się na Eytha,
utrzymującego, że „technika jest tem wszystkiem co
nadaje woli ludzkiej kształt materjalny" i zestawia to
zdanie z poglądem T a y 1 o r a, według którego w technice
dotąd stała na pierwszem miejscu osoba, a w przy-
szłości wejdą na to miejsce o r g a n i z a c j a i s y s t e m .
Przyjmując razem z Zschimmerem wolność jako ideę
techniki, zaznacza, że wolna indywidualność nie jest
ostatniem słowem ducha technicznego. Formalna idea
techniki, znaleziona w indywidualizmie, wymaga treści,
tę wszakże znaleźć można tylko w dziedzinie spójni
socjalnej. Podział pracy, mechanizm, normalizacja,
powstały z wymagań wciąż wzmagającej się walki gos-
podarczej. Przynoszą one w przyspieszonem tempie
zcalenie i centralizację wytwórczości, lecz razem z tern
wzrasta związanie każdego człowieka z ogółem społe-
czeństwa. Technika wiąże się z etyką. Musimy opa-
nować sami siebie, tak jak opanowujemy naturę. To
jest zadaniem techniki w dziedzinie duchowej. Tech-

. ! ) U e b e r T e c h n i k , t e c h n i s c h e s D e n k e n u n d
t e c h n i s c h e W i r k u n g e n .

3 ) T e c h n i k u n d W e l t a n s c h a u n g .
i *) D i e O r u n d l a g e n d e s t e c h n i s c h e n D e n k e n s

u n d d e f t e c h r i i s c h e n W i s s e n s c h a f t .
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nika daje pełną siły, żywotną i wszystkim dostępną
treść kultury; jest ona więcej niż słowem, więcej niż
literaturą, —jest czynem, a w czynie leży przyszłość.

Równocześnie z rozprawą Engelhardta, nie mniej
od innych poprzednio wymienionych pełną filozoficzne-
go patosu, wyszło cenne dzieło, rok temu zmarłego zna-
nego hydrotechnika niemieckiego profesora Politech-
niki Stuttgarckiej Roberta Wey.raucha: D i e T e c h n i k ,
i h r W e s e n und ihre Beziehungen zu a n d e r e n
L e b e n s g e b i e t e n (1922), stanowiące znacznie krótszą
od dawnej Kraffta, jasną i przystępną encyklópedję
poglądów ogólnych na technikę. Zestawienie niektó-
rych ustępów tego dzieła, zwłaszcza odnoszących się
do istoty techniki i jej stosunku do nauki i sztuki, da
nam obraz dzisiejszego stanu główniejszych rozdziałów
filozofji techniki, nierównie wyraźniejszy od streszczeń
rozpraw, składających się na zawiązek tej kiełkującej
dopiero gałęzi wiedzy.

Na oznaczenie obu pojęć: sztuki i techniki mieli
starożytni grecy jeden wyraz cs^wj. Odczuwane więc
ten sam przedmiot w obu pojęciach, co wydawało się
także filozofowi Kantowi, gdy technikę zaliczał do sztuk
pięknych, .Ta jedność obu pojęć obejmuje zarazem
występującą w nich twórczą działalność ludzką, która
w sztuce ma na celu piękno, czyli harmonję między
treścią a formą, a w technice użyteczność. Jedność,
0 której mowa, odnosi się także do celowego przepro-
wadzenia każdej poszczególnej czynności, bo mówi się
zarówno: technika gry' na fortepianie, jaki technika
inżynierska. To też wielu piszących o technice okre-
ślało ją jako pewnego rodzaju sztukę. Weyrauch widzi
w technice przedewszystkiem' zdolności umysłowe,
czynności przekształcania, możliwie najlepsze kierow-
nictwo, organizację mechanicznych sposobów pracy
1 postępowań, służących do opanowania przyrody;
w pojęciu techniki chodzi mu głównie o czynność po-
rządkującą.

W podobnem określeniu pojęcia położony jest
główny nacisk na pracę umysłową, konieczną dla prze-
prowadzenia robót technicznych. Przedstawia ono
czem jest technika i nie należy zamącać jego jasności
pytaniami, dotyczącemi technicznych środków i celów.
Według tego obejmuje technika czynności porządkują-
ce i wykonywujące i Weyrauch daje taką jej definicję:

Technika, w dzisiejszem przemysłowem znaczeniu,
jest zebraniem wszelkiej wiedzy, wszystkich prac, urzą-
dzeń i postępowań, zapomocą których oddaje się
w służbę człowieka, na podstawach matematyczno-
przyrodniczych i zgodnie z ekonomicznemi poglądami,
siły przyrody i surowe tworzywa. W tem znaczeniu
obejmuje technika wszelkie kierowania i postępowania
przy otrzymywaniu wytworów przemysłowych i rze-
mieślniczych. Technicy wszakże są pracownikami umy-
słowymi, mającymi za zadanie projektować, porządko-
wać lub kierowniczo ujmować w całość sposoby pracy,
służące do wytwarzania i użytkowania sił i tworzyw.

Jeżeli nauka stanowi ekonomję myślenia, t. j .
sprowadzenie niezliczonych wiadomości szczegółowych
do ograniczonej liczby pojęć i praw, to technika dzisiej-
sza byłaby ekonomją kształtowania, ł stanie się taką,
skoro jako technika naukowa przyswoi sobie ekonomję
nauk przyrodzonych, a przyczyni się do tego rozwijają-
ca się w ostatnich czasach, a z masową produkcją zwią-
zana normalizacja. W tym rozwoju leży wielka oszczęd-
ność myślenia, pracy, czasu i pieniędzy.

Droga, jaką postępować winien inżynier ku swe-
mu celowi, t. j . materjalnemu urzeczywistnieniu myśli

technicznej, dłuższa Sjest od drogi przyrodnika. Ten
wciąż abstrahuje, podczas gdy technik abstrahuje tylko
z początku, a następnie wraca do rzeczywistości. Gdy
np. chodzi o zrozumienie działania sił, musi technik,
podobnie jak przyrodnik, wyłączyć naprzód wszystkie
towarzyszące okoliczności poboczne, i np. rozważa
most, jako złożony z samych linij, a jego obciążenie,
jako działające w poszczególnych punktach. Tym spo-
sobem dochodzi do zdania sobie sprawy z c z y s t e g o
działania sił. Dotąd dochodzi również i przyrodnik.
Ale temu czystemu działaniu nie odpowiada żadna rze-
czywistość. Jeżeli technik chce ją osiągnąć, a więc np.
most zbudować, albo zaprojektować części maszyn, to
dla określenia działania sił, dołączać musi do ich dzia-
łania czystego, mniej lub więcej liczne warunki po-
boczne, np. istotne wymiary poszczególnych części,
ich ciężary, wzajemne tarcie, wreszcie wytrzymałość
tworzywa.

, Lecz to dopiero jedna z grup warunków, które
technik ma do wypełnienia. Jako dalsze wymienić na-
leży: pewność ruchu, bezpieczeństwo, wygodę, zado-
walniające kształty estetyczne, a obok innych jeszcze—
ekonomję. Dochodzi tu także inna grupa warunków,
które nazwać można szczególnemi, często nader tru-
dnych do wypełnienia, jak zaspokojenie specjalnych
stosunków lub wymagań nakładcy dającego fundusze.

Jak widzimy, znaczna zachodzi różnica między
poznaniem przyrodniczem a kształtowaniem technicz-
nem, i mylnem byłoby uważanie teoretycznego dzia-
łania sił za naukowe, a praktycznego za nienaukowe.
Oba bowiem są jednakowo naukowemi, a tylko pierw-
sze oswobodzone jest od ubocznych warunków rzeczy-
wistości i wyłącznie myślowe, drugie zaś istotne,
w świecie rzeczywistym możliwe do przeprowadzenia.

Środkami, jakiemi rozporządza technika, są oprócz
używanych materjałów i sił, naprzód matematyka, nau-
ki przyrodzone i mechanika. Związanie ich z wyma-
ganiami ekonomicznemi prowadzi drogą obliczeń i wy-
kresów do uksztaltowań techniczno-przemysłowych,
mających na celu zaspokojenie potrzeb ludzkich, a na-
stępuje przy pomocy narzędzi, przyrządów, maszyn
i różnych metod pracy.

Rozwiązanie zadania technicznego rozpada się
• na trzy stopnie i to prawie jednakowo przy małych

urządzeniach pomocniczych, jak i przy największych
budowlach. Pierwszym stopniem jest właściwy wyna-
lazek, powzięcie technicznej idei rozwiązania, drugim
— zaprojektowanie i wykreślne przedstawienie tej idei,
a trzecim dostosowanie jej do wymagań ekonomicz-
nych. W rzeczywistości te trzy stopnie następują po
sobie szybko, prawie w nierozerwalnym związku; nie-
mą zwłaszcza widocznej przerwy między drugim a trze-
cim, a równoczesne wypełnienie warunków konstruk-
cyjnych i ekonomicznych cechuje zwłaszcza technikę
przemysłową.

Przystępując do rozważania stosunku techniki do
nauki, zastanawia się najprzód Weyrauch nad pyta-
niem: jak powstały technika i nauka i która z nich była
pierwszą? Zawiązki każdej działalności ludzkiej wyni-
kły z potrzeb pożywienia, odzienia i ochrony od nie-
bezpieczeństwa. Najpotrzebniejszym dla pierwszych
ludzi był oręż, którym mogli się bronić i z jego pomocą
zdobywać pożywienie i odzienie. Pierwsza zatem po-
wstała technika. Przy powolnem jej rozpowszechnia-
niu i rozwoju, gromadził się coraz większy zapas do-
świadczeń. Gdzie się ustaliły spokojniejsze warunki
życia i pewien dobrobyt, tam się znaleźli ludzie (2wy-
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kle kapłani), którzy gromadzić zaczęli zdobyte do-
świadczeniem fakty, najczęściej bez wyboru. Pierwsze
próby ugrupowania tych faktów wykazały olbrzymie
braki i pobudziły do więcej systematycznego ich zbie-
rania. Powstała w ten sposób tak zwana opisowa
nauka przyrody, jak również zawiązki miernictwa, astro-
notnji a przytetn matematyki, właściwie jako wyniki
potrzeb technicznych, a głównie wymagań uprawy
ziemi. Starożytni egipcjanie musieli wiedzieć, kiedy
mają oczekiwać corocznych wykwów Nilu i mieć
możność ponownego wyznaczenia zniszczonych wyle-
wem granic swych pól. Z rozwijającem się życiem spo-
łećznern, okazała się potrzeba przepisów prawa a przez
zapisywanie ważniejszych wydarzeń gospodarczych

powstało dziejopisarstwo. Nazywamy też ten pierwszy
stopień nauk ich formą normatywną albo technolo-
giczną.

Tu i ówdzie potrzeby ekonomiczne i filozoficzne
doprowadziły z biegiem czasu do pojęciowej formy
nauki, to jest do syntezy. Wzrastający dobrobyt urno-
żebnił jednostkom, a potem i większej liczbie ludzi,
zwracać się do ogólnych rozważań. Tak powstające
hypotezy i teorje wywoływały krytyki, a te znów pobu-
dzały do dalszego zbierania materjału faktycznego,
a w końcu do badania jego znaczenia dla celów prak-
tycznych, tak jak w nowszych czasach doprowadziły do
doświadczenia, wyłączającego wszelkie warunki ubo-
czne. I tak powstała nauka.

_ {d. n.)

Zasady racjonalnej administracji.
Napisał inż. Z. Rytel.

J
dee naukowego zarządzania, w mniej lub więcej wy-

raźnem ujęciu, spotkać możemy już w dziełach my-
ślicieli dawnych czasów. Jednak zarządzanie nau-
kowe, jako takie, zostało stworzone dopiero wte-

dy, gdy F. W. T a y l o r ujął naukowo i zastosował bada-
nia czasu i pomiary pracy ludzkiej. Opierając się na
tej głównej podstawie oraz na rozwiniętych przezTaylora
i innych badaczy zasadach, zbudowano całokształt wie
dzy o naukowej organizacji pracy.

Dla rozwoju jakiejkolwiek gałęzi wiedzy, niezbęd-
ne jest ustalenie sposobów i metod pomiarowych oraz
jednostki pomiarowej, któraby była najbardziej uży-
teczną i jasno wykazywała różnice zachodzące przy
różnych pomiarach. Gdy Taylor ustalił jednostki po-
miarowe do wyznaczania ilości pracy, którą może wy-
konać robotnik, wtedy dopiero organizacja pracy stała
się naukową.

Współczesne życie gospodarcze i wielkie na wszyst-
kich polach współzawodnictwo wymagają dokładnej
analizy i stosowania metod porównawczych do badania
całego procesu wytwarzania i sprzedaży, a także naj-
bardziej ścisłego i precyzyjnego planu wykonawczego.
Nakłada to specjalne obowiązki i wymaga specjalnych
wiadomości od sił kierowniczych, w jaknajszerszem zro-
zumieniu tego słowa. Opracowanie zasad i szczegółów
naukowej organizacji pracy jest już tak daleko posu-
nięte, że zarysowują się wyraźnie 3 jej działy:

1) n a u k o w a a d m i n i s t r a c j a , oparta na:
a) przewidywaniu, b) organizacji, c) zarządzaniu,
d) uzgadnianiu, e) kontroli.

2) t e c h n i k a o r g a n i z a c j i : biuro techniczne,
kalkulacja, biuro rozdzielcze i t p.

3) u r z ą d z e n i a t e c h n i c z n e ułatwiające pracę
ludzką.

O ile na to trzecie przemysł nasz nie jest w stanie
się zdobyć z powodu braku kapitału, to zasady pierw-
szych dwóch działów mogą być stosowane z dobrym
skutkiem, nie pociągając za sobą wydatków, przeciw-
nie-—dając odrazu oszczędności.

Jednym z uczonych i propagatorów zasad zarzą-
dzania jest obecnie we Francji H. Fayol, wielki przemy-
słowiec i członek rad zarządzających całego szeregu
przedsiębiorstw górniczo-hutniczych, który tak wysokie
stanowisko na drabinie socjalnej osiągnął po kolejnem
przejściu wszystkich jej szczebli. Stąd uwagi jego o za-
sadach organizacji przedsiębiorstw posiadają wysoką

wartość wieloletniej i bardzo wszechstronnej. praktyki.
W artykule niniejszym podamy najogólniejszy prze-
gląd zasad racjonalnej administracji, tak jak je ujął
H. Fayol1).

Przedewszystkiem spróbujemy ustalić co należy
rozumieć pod nazwą zarządzania:

Z a r z ą d a ć to znaczy p r o w a d z i ć przed-
s ięb ior s two do o k r e ś l o n e g o celu, s t a r a j ą c
się o t r z y m a ć j a k n a j w i ę k s z ą k o r z y ś ć z t y c h
środków, j a k i e m i p r z e d s i ę b i o r s t w o rozpo-
rządza.

Tak ujmowane zarządzanie rozpada się z kolei na
sześć zupełnie określonych i odrębnych czynności, mia-
nowicie na czynności:

1) administracyjne,
2) techniczne,
3) handlowe,
4) finansowe,
5) dotyczące bezpieczeństwa, ubezpie-

czeń i urządzeń społecznych,
6) rachunkowe.

Każda z powyższych czynności posiada swój spe-
cjalny zakres i metody. Zajmiemy się tu wyłącznie
czynnościami administracyjnemi, których elementy
znajdujemy we wszystkich pozostałych i które, przeni-
kając je, tworzą niejako kościec całego przedsiębior-
stwa.

Podstawą dobrego administrowania jest pięć kar-
dynalnych zasad. Są to:

1. P r z e w i d y w a n i e , to znaczy na zasadzie po-
siadanych materjałów określenie możliwego rozwoju
stosunków na przyszłość i ułożenie odpowiedniego pro-
gramu działania, w zależności od środków i wyznaczo-
nego celu,

2. O r g a n i z o w a n i e , to znaczy: wcielanie pro-
gramu i kolejności przebiegu czynności w części ma-
terjałowej i osobowej.

3. Z a r z ą d z a n i e , czyli uruchomianie celowe
składu osobowego.

4. U z g a d n i a n i e , a więc harmonizowanie
wszystkich zarządzeń; czynności i wysiłków.

') H. F a y o l . Administration Industrielle et Oćnśrale,
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5, K o n t r o l a to znaczy: przestrzeganie, aby wy-
konywanie prac odbywało się ściśle według wydanych
instrukcyj i zarządzeń, oraz stałe porównywanie kosz-
tów z osiągniętemi wynikami.

Tak ujęte czynności administracyjne nie są i nie
mogą być wyłącznym przywilejem lub obowiązkiem na-
czelnego kierownika, albo też zarządu. Przewidywanie,
organizowanie, uzgodnianie i kontrolę spotykamy, acz-
kolwiek w różnym zakresie, na wszystkich stopniach ży-
cia gospodarczego. Naturalnie, na wyższych stanowis-
kach czynności administracyjne zajmują stosunkowo
najwięcej czasu i są jedną z najgłówniejszych funkcyj
naczelnego kierownictwa.

Jest rzeczą niezmier-
nie interesującą, w jakim
stopniu można się nau-
czyć dobrego administro
wania? Otóż nie ulega
najmniejszej wątpliwo-
ści, że każdy człowiek
normalny może sobie
przyswoić naukę admi
nistracji, w równym stO'
pniu jak każdą inną z
nauk, jednakże praktycz-
ne stosowanie przyswo-
jonych zasad wymaga
nieporównanie więcej od
innych nauk doświad-
czenia i wrodzonych u-
zdolnień Nauka admi-
nistracji, przy całej pro-
stocie i przejrzystości za-
sad, w najwyższym stop-
niu zależy od wysoce
zmiennych warunków
miejscowych, na których
gruntownem i szybkiem
badaniu opiera swą za-
wsze elastyczną metodę.

Regulowanie czynności personelu.

Znajomość personelu.Autorytet

i odpowiedzialność, stanowczość,

moralna wartość, inicjatywa, dys-

cyplina, jednoSć Zarządzania,

1. Wprowadzanie programu"

w tycie,
2. Organizacja raalerjałcwa, plano-

y/anie i kalkulowanie.

3. Organizacja personelu i

zależność, inslrukcje, dobór, I

podział pracy i wynagro-

dzenia.
stacja

'nie
Program i
techniczny
handlowy
finansowy

Programy robot całości i poszczególnych
.działów. BudSet całości i poszczególnych

działów. ?areąd stawia sobie cel, który
może i chce osiągnąć.

na pracę samego przedsiębiorstwa, ale jest to zagadnie
nie specjalne, którego tu nie będziemy poruszali.

Natomiast od każdego systemu płacy będziemy
wymagali by:

a) gwarantował możliwie stałe wynagrodzenie,
b) zachęcał pracownika do potrzebnych wysiłków,
c) nie doprowadzał do wynagrodzeń, przekracza-

jących racjonalną granicę.
4. Centra l izac ja . Centralizacja, jak i podział

pracy, należy do charakterystycznych cech ewolucji
i postępu organizacji pracy.

Jednakże stosowana
być powinna oględnie, z
poczuciem miary i tylko
do tych funkcyj, których
zcentralizowanie dać mo-
że pewne korzyści.

W wypadkach przed-
siębiorstwa o dostatecz-
nie uzgodnionej i zhar-
monizowanej pracy, mo-
żna i należy przeprowa-
dzić daleko idącą decen-
tralizację.

Teraz rozpatrzymy bli-
żej pięć wymienionych
wyżej zasad racjonalnej

i j i

Harmonja wszyst-

kich czynności, ich

miejsca w całości.Uzgodnie-

nie wydatków z Ja3obami.

Nadanie przedmiotom i czyn-

nościom wymiarów odpowiadają-

cych środkom i postawionemu

sobie celowi,-

Zta,czenis poszczególnych oqniw

łańcucha w zamknięte koło.

Kontrola;

przedmiotów, ludzi i pism i

techniczna, handlowa i finansowa. Konfe-

rencje. Zestawienie rezultatów operacyj-/

nego okresu. Zestawienie materjału

dla ułożenia programu nąałepne-

cjo okresu.

Program ustala się na podstawie

danych porpzedniego okresu.

Rys. 1.
Podstawy racjonalnej administracji.

Zanim przejdziemy do rozpatrywania podstawo-
wych zasad racjonalnej administracji, spróbujemy ustalić
niektóre pojęcia, które stale spotykamy, gdy jest mowa
0 racjonalnej administracji.

1. P o d z i a ł pracy. Podział pracy jest podsta-
wową zasadą wytwarzania zbiorowego. Specjalizacja
1 wielkie jej zalety są rzeczą aż nadto znaną i nie wyma-
gają już żadnych wyjaśnień.

2. P o d p o r z ą d k o w a n i e i n t e r e s ó w p o -
s z c z e g ó l n y c h i n t e r e s o w i o g ó l n e m u . Ta za-
sada przypomina, że w przedsiębiorstwie interes jednego
pracownika lub grupy nie może stanąć w przeciwień-
stwie do interesu całego przedsiębiorstwa.

Zwalczając lenistwo, egoizm i fałszywe ambicje,
należy wymagać pracy ofiarnej i całkowitego oddania
się interesom przedsiębiorstwa.

W tym celu można polecić:
a) stanowczość i dobry przykład kierownictwa,
b) instrukcje, o ile możności najdokładniesze

i racjonalne,
c) rozważny i życzliwy sąd.
3. W y n a g r o d z e n i e p e r s o n e l u jest to od-

powiednik wartości oddanej przezeń usługi przedsię-
biorstwu. Musi być ono możliwie stałe i dawać, o ile
możności, zadowolenie tak jednej, jak i drugiej stronie.
Sposób wynagradzania personelu może mieć duży wpływ

yj
administracji.

I. Przewidywanie.

Przysłowie „rządzić—
to przewidywać" daje po-
jęcie, jakie znaczenie ma
przewidywanie. Jeżeli
przewidywać nie znaczy
całkowicie rządzić, to w
każdym razie przewidy.

wanie jest podstawową częścią rządzenia. Rozumie-
my je jako jednoczesne wejrzenie w przyszłość i jako
przygotowanie tej przyszłości według naszych życzeń.
Przewidzieć to jest już pewien czyn. Cechą
przygotowania i głównem jego narzędziem jest pro-
gram działania. Program działania przewiduje ostatecz-
ny rezultat. Jest to droga, którą należy iść, etapy które-
należy przejść, środki które należy zastosować.

Program działania opiera się na:
1) środkach któremi rozporządza przedsiębior-

stwo.
2) rodzaju i konieczności zamierzonych operacyj.
3) możliwościach, które można spotkać w przy-

szłości i które zależą do warunków technicznych, finan-
sowych i innych, często trudnych do przewidzenia i nie
dających się ściśle zawczasu określić.

Przygotowanie programu pracy, jedna z najko-
nieczniejszych i najtrudniejszych czynności w przedsię-
biorstwie, powinno obejmować wszystkie oddziały
i czynniki życia przedsiębiorstwa. Uzgodniona praca
i wyzyskanie wszystkich możliwości przedsiębiorstwa,
na podstawie i zapomocą dobrej administracji, może
doprowadzić do celu wytkniętego w programie.

Aby dobrze spełniać zadanie administracyjne, kie-
rownik bierze inicjatywę w programie pracy, wskazuje
cel i środki, wyznacza udział każdego działu w ogólnej
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pracy, uzgadnia pracę działów, harmonizuje całość pra-
cy, nakoniec decyduje o całej linji postępowania.

W tej pracy należy baczyć, nietylko by nie było
sprzeczności z zasadami stosowania racjonalnej admi-
nistracji, ale ażeby przyjęte zarządzenia ułatwiły zasto-
sowanie prawideł i zasad racjonalnej administracji.

W dużych przedsiębiorstwach spotykamy, obok
programu ogólnego, program techniczny, handlowy, fi-
nansowy i jeszcze szczegółowy program dla każdego
oddziału, ale wszystkie te programy muszą być tak uło-
żone, aby tworzyły jedną harmonijną całość, a każda
zmiana w poszczególnym programie musi znaleźć swój
wyraz w programie całości. Jedność, ciągłość, jasność,
dokładność — to są charakterystyczne cechy dobrego
programu pracy. Wcielenie w życie dobrego programu
pracy wymaga od kierownictwa:

1) umiejętnego ułożenia stosunków pomiędzy kie-
rownictwem a pracownikami.

2) dużo energji,
3) odwagi cywilnej,
4) równowagi charakteru,
5) należytej znajomości fachu,
6) ogólnej znajomości i praktyki we wszelkich

dziedzinach pracy przedsiębiorstwa.
, Brak p r o g r a m u lub zły program — j e s t

p i e r w s z ą wskazówką że k ie rownic two je s t
złe .

II. Organizowanie. {)

Jest to wprowadzanie programu w czyn, w stosow-
nej kolejności działania, w zakresie gospodarki mater-
jałowej i osobowej; zatem zaopatrzenie przedsiębior-
stwo w materjały, narzędzia, kapitały, personel.

Wszyscy pracownicy, począwszy od kierownika
aż do najniższego urzędnika, powinni dbać, aby:

1) program pracy był ułożony, celowo i z ca-
łą stanowczością przeprowadzany,

2) organizacja personelu i materjałowa były w na-
leżnym stosunku do celu zamierzonego, środków i po-
trzeb przedsiębiorstwa,

3) praca posiadała jednolity, odpowiedni i wy-
raźny kierunek,

4) cała akcja była zespolona i wysiłki uzgodnione,
5) zarządzenia były jasne i dokładne,
6) był odpowiedni dobór pracowników. Każdy

dział winien mieć na czele kierownika kompetentnego
i czynnego i każdy pracownik winien zajmować takie
miejsce, gdzie może oddać największe usługi,

7) każdy miał ściśle określony zakres czynności,
8) każdy był wynagrodzony odpowiednio do odda-

wanych usług,
9) była zachowana odpowiednia ostrożność, po-

zwalająca uniknąć błędów i nieprawidłości,
10) interesy poszczególne były podporządkowane

interesowi ogólnemu,
11) zachowany był porządek, tak w sprawach ma-

terjału, jak personelu,
12) wszystko było kontrolowane,
13) skłonności do formalistyki i biurokratyzmu

były zwalczane.

•) Patrz inż. Z. Rytcl „Praktyczne, wskazówki, dla organi-
zatorów". Przegl. Teclin. t, 62 (1924). • .

Prawidła te są proste w zastosowaniu, jeśli przed-
siębiorstwo jest proste, lecz stają się trudnemi w miarę
jego wzrostu.

Jakież są cechy, wymagane od kierownictwa przed-
siębiorstwa, aby mogło podołać wyszczególnionym za-
sadom? Są to:

1) zdrowie i siła fizyczna,
2) inteligencja rozwinięta i zdrowy rozum,
3) zalety moralne: silna wola, spokój, stanow-

czość, logika w postępowaniu, energja, odwaga cywilna,
poczucie obowiązku, wyczucie interesów ogółu, poczu-
cie odpowiedzialności,

4) wysoko rozwinięte są zdolności administracyj-
ne i znajomość administracji,

5) dostateczna wiedza i zdolności w zakresie
handlu, prawa i rachunków,

6) wiedza i zdolności w zakresie swego fachu,
7) wysoka ogólna kultura duchowa.
Te wysokie wymagania wskazują, że niebezpiecz-

ne jest kierowanie się przysłowiem „nie święci garnki
lepią".

i

III. Zarządzanie.
Jeżeli na tych podstawach personel będzie zorga-

nizowany, należy nim kierować w sposób celowy. Każ-
dy kierownik ma za zadanie otrzymanie w jego dziale
od każdego pracownika jaknajwięcej dla przedsiębior-
stwa. Tu damy parę wskazówek, które mogą ułatwić
zarządzanie:

1) naieży dobrze znać personel przedsiębiorstwa,
2) wyłączyć nieudolnych, . '
3) dobrze znać umowy i warunki, które łączą pra-

cownika z przedsiębiorstwem,
4) dawać dobry przykład,
5) robić okresowo przegląd czynności personelu,
6) urządzać stałe konferencje starszych pracowni-

ków, na których wyrabia się jednolitość kierunku pracy
i uzgodnienie wysiłków,

7) nie marnować czasu na szczegóły,
8) pilnować, ażeby wśród personelu rozwijać

aktywność, inicjatywę i oddanie się interesom firmy.
Aby osiągnąć dobre wyniki, należy specjalnie

zwrócić uwagę na stworzenie właściwych warunków
współpracy całego personelu; dlatego zwracamy uwagę
na następujące czynniki, sprzyjające należytemu cha-
rakterowi pracy:

1. A u t o r y t e t i o d p o w i e d z i a l n o ś ć . Auto-
rytet jest to prawo zarządzania i środek zmuszania in-
nych do posłuchu. Opiera się on na powadze stanowis-
ka oraz na osobistych zaletach i inteligencji kierownika.

Dobry kierownik musi rozporządzać obydwoma
źródłami autorytetu, gdyż wyłącznie autorytet stano-
wiska na dłuższą metę jest nie do pomyślenia. Możność
karania i nagradzania, oraz odpowiedzialność, są nie-
rozłącznie związane z autorytetem, — rzec można, że są
to właściwe funkcje przyrodzone autorytetu.

2. D y s c y p l i n a pociąga za sobą posłuszeństwo,
aktywność, odpowiednie zachowanie się, pewne ze-
wnętrzne oznaki poważania i zjawia się wskutek in-
strukcji i zwyczaju, istniejącego w danem przedsiębior-
stwie. Obojętne jest, czy te warunki są dobrowolnie
przyjęte, czy też narzucone, czy są one ustalone na piś-
mie, czy też oparte na milczącej zgodzie całego zespołu.

Oczywiście na różnych szczeblach hierarchicznych
w przedsiębiorstwie dyscyplina różnie przejawiać się
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będzie. Czy to jako posłuszeństwo i pilność robotnika,
czy jako energja i takt zwierzchnika. W każdym razie
jest mjżuperniej jasne, że dyscyplina stanowi jedną
z najważniejszych podstaw dobrego biegu przedsię-
biorstwa. Wszelki brak dyscypliny zakłóca harmonję
pracy pomiędzy kierownikiem a podwładnymi i powi-
nien być natychmiast usuwany, w imię interesów przed-
siębiorstwa. J e s t p r z y t e m n i e z m i e r n i e i n t e r e -
sujące, że w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w b r a k u
d y s c y p l i n y n a j w i ę k s z ą w i n ę p o n o s i k ie-
r o w n i c t w o . Reasumując: dyscyplina jest to skutek
poszanowania umów co do posłuszeństwa, aktywności
i zewnętrznych oznak. Poszanowanie to musi być narzu-
cone tak kierownictwu, jak i najskromniejszemu pra-
cownikowi.

Trzy są najistotniejsze środki do uznania i pod-
trzymania dyscypliny:

a) dobre kierownictwo ńa wszystkich stopniach,
b) instrukcje jaknajbardziej jasne i uzgodnione,
c) kary stosowane sprawiedliwie i ostrożnie.
Idealną możemy nazwać dyscyplinę w takiem

przedsiębiorstwie, w którem personel pracuje jednako-
wo dobrze pod okiem kierownika, jak i podczas jego
nieobecności.

3. J e d n o ś ć z a r z ą d z a n i a i k i e r o w n i c t w a .
Jeden kierownik i jeden program, są to cechy uzgod-
nionego kierownictwa. Jeżeli powyższa zasada nie jest
ściśle przestrzegana, nie może być mowy o jednolitości
kierownictwa, ani o uzgodnieniu pracy i wysiłków.

Wogóle, dwoistość zarządzania jest źródłem sta-
łych konfliktów, często bardzo ciężkich, kosztujących
wiele czasu i pieniędzy.

4. S p r a w i e d l i w o ś ć . Sprawiedliwość jest to
zrealizowanie istniejących umów i zobowiązań, bądź
pisemnych, bądź zwyczajowych. Konieczne interpre-
tacje i wyjaśnienia należy przeprowadzać oględnie
i z dużym taktem, aby zachęcić personel do wniesienia
całej dobrej woli i oddania się interesom firmy.

Nie wyklucza to ani dyscypliny, ani też energji,
należy jednak dążyć do dobrego i życzliwego traktowa-
nia personelu.

5. S t a ł o ś ć p e r s o n e l u. Im wyższe stanowi-
sko zajmuje dany pracownik w przedsiębiorstwie, tem
więcej czasu i pieniędzy traci ono na jego wychowanie.
Pracownik często przerzucany z miejsca na miejsce nie
może się specjalizować, pracuje niewydajnie i bez za-
dowolenia. Szczególnie to ma miejsce na stanowiskach
kierowniczych. Wiemy z praktyki, że dobrze idące
przedsiębiorstwa mają zwykle stały i wyrobiony perso-
nel kierowniczy, zaś źle idące, ciągle zmieniają kierow-
nictwo.

6. In ic ja tywa. Ułożyć plan i osiągnąć jego
zrealizowanie, to jest jedna z największych przyjemno-
ści, jakie może odczuwać człowiek inteligentny. Zado-
wolenie z wyników dokonanej pracy jest jedną z głów-
nych dźwigni czynności ludzkich.

Szeroka inicjatywa, tak kjerowników, jak i ogółu
pracowników, stwarza wielką żywotność przedsiębior-
stwa, co szczególniej daje się odczuć w chwilach cięż-
kich kryzysów, wobec czego należy ją kultywować
wszelkiemi środkami, znajdującemi się w rozporządze-
niu firmy. Trzeba jednak mieć dużo taktu i śmiałości,
ażeby pobudzić i podtrzymać inicjatywę w granicach
odpowiednich, wskazanych przez autorytet i dyscyplinę
przedsiębiorstwa,

Kierownik powinien umieć w niektórych wypad-
kach zrzec się miłości własnej, ażeby zadowolić w tym
kierunku pracowników. W każdym razie kierownik,
który potrafi podniecić inicjatywę swego personelu,
jest bez porównania cenniejszy, niż ten, który tego
zrobić nie umie.

IV. Uzgadnianie.

Gdy praca już jest w biegu, należy ją uzgadniać.
W tym celu potrzeba:

1) zharmonizować wszystkie czynności przedsię-
biorstwa, tak ażeby ułatwić jego działanie i otrzymać
odpowiedni wynik;

2) nadać organizmowi materjałowemu i personal-
nemu stosunek proporcjonalny, tak ażeby spełniły swe
role dokładnie i oszczędnie,

3) zdawać sobie sprawę, jakie miejsce zajmuje
i jak się wiąże z całością działalność czy to techniczna,
czy handlowa, czy finansowa,

4) uzgodnić: wydatki z zasobami finansowemi,
urządzenia i narzędzia z potrzebami fabrykacji, zaopa-
trzenie w materjały z potrzebami produkcji i produkcję
ze sprzedażą,

5) wybudować zakłady ani za duże, ani za małe,
a urządzenia według zamierzonego użytku.

Inaczej mówiąc, trzeba nadać przedmiotom i czy-
nom rozmiary, odpowiadające środkom i postawionemu
sobie celowi.

Konferencje szefów wydziałów mają na celu poin-
formowanie o biegu pracy przedsiębiorstwa, uzgodnie-
nie pracy poszczególnych oddziałów i podawanie do
wiadomości ogólnej spraw, interesujących wszystkich.
Tu nie wyznacza się programu przedsiębiorstwa,
lecz ustala metody jaknajsprawniejszego wykonania
tego programu, uwzględniając powstające trudności.
Każda konferencja obejmuje krótki program pracy
paru dni lub tygodni.

Zharmonizowana i zgodna praca jest podstawą
siły zorganizowanego przedsiębiorstwa. Jest to pewnik,
nad którym każdy kierownik powinien dobrze się za-
stanowić.

Osiągnąć to można przez jednolite zarządzanie,
oraz unikać należy:

a) złej interpretacji zasady „divide et impera",
która może być dobrą gdy chcemy pokonać i opanować
naszych przeciwników; błędem zaś byłoby traktowanie
personelu, jako przeciwników firmy.

b) przesady w pisemnych stosunkach.
Jeżeli te zasady nie przyświecają przedsiębior-

stwu, pracuje ono źle.
Powtarzaliśmy tu ustawicznie, że poczucie miary,

takt, życzliwe traktowanie, wszystko to razem wzięte,
składa się na specjalną atmosferę przychylnej i ofiarnej
pracy, bez której przedsiębiorstwo, najlepiej technicz-
nie wyposażone, nie osiągnie powodzenia. W opero-
waniu czynnikiem ludzkim (a sztuka administracji pra-
wie wyłącznie jego dotyczy), umiejętność stworzenia
dobrej atmosfery jest najpoważniejszem zadaniem kie-
rownictwa.

V. Kontrola,

W przedsiębiorstwie kontrola polega na sprawdze-
niu, czy wszystko odbyło się zgodnie z przyjętym pro-
gramem, wydanemizarządzeniami iprzyjętemi zasadami.

Ma ona na celu wykazać błędy, aby móc je popra-
wić i uniknąć.
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Kontroli powinno ulegać wszystko: przedmioty,
ludzie, pisma. Z punktu widzenia administracyjnego,
należy się upewnić, że program istnieje, źe jest stosowa-
ny i z dnia na dzień utrzymywany, że organizm, tak ma-
terjałowy jak i personalny, jest skompletowany i że za-
rządzanie idzie według zasad ustalonych, że konferencje
uzgadniają pracę poszczególnych oddziałów i t. p.
Z punktu widzenia handlowego, należy się upewnić, że
materjały przychodzące i wysyłane odpowiadają swej-
jakości, ilości i cenie, że inwentarz jest dobrze prowa-
dzony, że zobowiązania są należycie wykonywane i tp.
Z punktu widzenia technicznego, należy badać przebieg
operacyj, wyniki ich wykonania, stan urządzeń, działal-
ność personelu i maszyn. Z, punktu widzenia finanso-
wego, kontrola dotyczy ksiąg rachunkowych i kasy,
środków przedsiębiorstwa i jego potrzeb, zaangażowania
kapitałów i t. p. Z punktu widzenia bezpieczeństwa,
należy się upewnić, czy zastosowane środki zabezpiecza-
ją majątek i personel, czy w dobrym są stanie i czy dob-
rze działają.

Z punktu widzenia rachunkowości należy ustalić'
czy potrzebne dokumenty szybko przychodzą, czy dają
dostatecznie jasny pogląd na sytuację, czy kontrola znaj-
duje w księgach statystycznych i wykresach odpowied-

nie podstawy do sprawdzenia i czy niema dokumentów
i statystyki niepotrzebnej. Cała r a c h u n k o w o ś ć
s z c z e g ó ł o w a j e s t o t y l e p o t r z e b n a , o i le słu-
ży do k o n t r o l i i j e s t p o d s t a w ą dla n a s t ę p -
nego okresu.

Ażeby kontrola była skuteczna, potrzeba, żeby by-
ła w należytem czasie przeprowadzona i żeby skutkiem
jej były odpowiednie zarządzenia. Oczywiście, że je-
żeli wyniki kontroli, nawet dobrze wykonanej, przycho-
dzą zbyt późno by mogły być wyzyskane, kontrola staje
się czynnością niepotrzebną.

Z drugiej strony również jest jasne, że jeżeli wy-
niki praktyczne kontroli są pomijane milczeniem, to kon-
trola również staje się zbyteczną- To są dwa błędy,
których dobra administracja nie powinna dopuszczać.
Dobrym kontrolerem może być tylko człowiek fachowy
i zupełnie kompetentny. Dobrzeby było, gdyby każdy
administrator jako pierwsze pytanie stawiał.sobie, w ja-
ki sposób przeprowadzana jest kontrola?

Tak brzmią praktyczne zasady racjonalnej admi-
nistracji w najogólniejszem ujęciu. Zasady te są tak
jasne i zrozumiałe, iż mało kto nie będzie uważał ich za
swe własne, jednak jakżeż niewielu stosuje je u siebie
w przedsiębiorstwie.

O rozpowszechnienie elektrycznego
spawania łukowego.

Napisał Rafał Ekielski, Lwów.

P ierwsze próby zastosowania łuku elektrycznego
do łączenia metali datują się od dość dawna, bo
od roku 1885; w tym roku opatentowali Berna-
dos i Stan. Olszewski sposób spawania metali

zapomocą' łuku elektrycznego, wytworzonego między
elektrodą węglową, a przedmiotem spawanym. W 10 lat
później rosyjski inżynier Śławianow podał inny sposób
spawania, mianowicie przy pomocy łuku między elektro-
dą metalową, a przedmiotem; przy tej metodzie, spływa
metal elektrody na przedmiot pod wpływem jarzącego
się łuku. Ostatni ten sposób, obecnie prawie wyłącznie
stosowany, nie przyjął się początkowo w praktyce; spo-
radycznie ponawiane próby spawania tą metodą nie
dawały zadowalających wyników; dopiero rok 1917
przyniósł zasadniczą zmianę i od tego roku datuje się
właściwy rozwój spawania elektrycznego łukowego.
W tym roku dokonali Amerykanie naprawy zniszczo-
nych przez Niemców maszyn na okrętach internowa-
nych w Ameryce. Wielka ta naprawa, dokonana z po-
myślnym wynikiem, zachęciła do naukowego zbadania
przebiegu spawania elektrycznego, a w dalszym ciągu
do ustalenia pewnych norm i metod pracy. Mimo
upływu szeregu lat, technika spawania elektrycznego
przyjmuje się bardzo powoli i to nietylko u nas. Jako
główne przyczyny tego objawu, wymienić można sto-
sunkowo wysoką cenę elektrod używanych do spawa-
nia, niemożność zorjentowania się przemysłowców
w gatunkach wytwarzanych przez różne firmy elektrod,
brak wyszkolonych spawaczy, wreszcie brak zaufania
do wytrzymałości spawania i jego rentowności.

Co do materjału elektrod, to już zaraz z początku
zauważono, że przy spawaniu zapomocą niepreparo-
wanych elektrod (t. j . drutu zwyczajnego), następuje

spalanie się części metalu przenoszonego na przedmiot
spawany; przy spawaniu np. żelaza widać to częściowe
spalanie się metalu w postaci rdzy, osiadającej na świe-
żym szwie. Niewątpliwie temu zjawisku przypisywano
początkowo dużo większe znaczenie, niż ono w rzeczy-
wistości posiada. Próby i badania poszły też w kierunku
uniknięcia utleniania się metalu. Wynikiem długolet-
nich prób szwedzkiego inżyniera Kjellberga była elek-
troda metalowa, powleczona specjalną masą. Zada-
niem tej masy jest: 1) dostarczenie nałożonemu meta-
lowi czynników redukujących, 2) pokrycie świeżego
szwu cieniutką powłoką, utrudniającą podczas stygnię-
cia dopływ powietrza, 3) dodanie nałożonemu materja-
łowi tych składników, które ten przy przejściu przez
łuk w znacznej mierze traci (np. manganu), wreszcie
4) znaczne uspokojenie łuku przez wytworzenie krateru,
co bardzo ułatwia utrzymanie łuku, a zatem wpływa na
dobroć wykonania roboty. Ostatni punkt ważny jest
zwłaszcza przy spawaniu prądem zmiennym, przy któ-
rego użyciu prawie że nie można używać elektrod nie-
preparowanych (zwykłego drutu).

• Dla jeszcze silniejszej redukcji, owinął M. Stro-
menger swoje elektrody „Quasi Arc" drutem aluminjo-
wym i odpowiednio spreparowanym sznurem asbesto-
wym; jak wiadomo, aluminjum jest silnym środkiem
redukującym. Elektrody te dają jednak zendrę trudną
do usunięcia.

Inne wysiłki na tem polu idą w podobnym kie-
runku i dziś można już otrzymać pierwszorzędne elek-
trody, nadające się do wykonywania odpowiedzialnych
robót, po cenach zupełnie odpowiednich. Nie od rze-
czy będzie zaznaczyć, że koszta elektrod przeważnie
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nie odgrywają poważnego znaczenia i że używanie
tanich elektrod może narazić na niepowodzenia.

Drugą przyczyną powolnego rozpowszechniania
się spawania elektrycznego jest brak wprawnych spa-
waczy i trudność ich wyszkolenia. Elektryczne spawa-
nie ma to do siebie, że zdając się na pozór prostem,
wymaga jednak dużej wprawy robotnika, której to
wprawy nie posiadał on w latach prób początkowych
ze spawaniem. Trudności na jakie napotyka początku-
jący spawacz są dość znaczne i łatwo zniechęcają go
one do dalszej pracy nad sobą. Stąd wyrobił się po-
gląd, że konieczne jest specjalne uzdolnienie, aby móc
zostać spawaczem elektrycznym. Osobiście jestem
zdania, że każdy inteligentny robotnik może się wy-
uczyć spawania elektrycznego, o ile ma spokojną rękę.
Niezbędną jest jednak pomoc przy pokonywaniu tych
początkowych trudności, przez systematyczne szkolenie
spawaczy elektrycznych.

Dobrych spawaczy elektrycznych jest w Polsce
zaledwie kilku; są oni przepłacani i strzegą zazdrośnie
swojej umiejętności; to też szkolenie spawaczy zwykłym
trybem fabrycznym, jak się szkoli tokarzy, ślusarzy i t. d.,
nie daje pewności dobrych wyników: spawacz, który
będzie widział w swoim uczniu przyszłego konkurenta,
nie nauczy go porządnie; ale również i chętny do na-
uczania spawacz nie umie zazwyczaj brać się dobrze do
uczenia. Prowadząc w maju r. b. dwa kursy spawania
elektrycznego, zrobiłem spostrzeżenie, że ten sam spa-
wacz, po systematycznem ułożeniu nauki w szereg
ćwiczeń, mógł nauczyć w tygodniu tyle, co przedtem
blisko w ciągu 5 tygodni.

Dlatego jest rzeczą nieodzowną utworzenie kur-
sów spawania, gdzieby systematycznie młodych robot-
ników szkolono. Jako instruktora należy brać spawacza,
któryby spełniał następujące warunki: 1° był spawaczem
o dłuższej praktyce w robotach odpowiedzialnych,
a więc w robotach na szczelność i wytrzymałość (np.
w robotach kotłowych), 2° był chętnym do nauczania
innych i 3° chętnie uczył według ustalonego przez Za-
rząd kursów programu. Prócz tego, szkolenie odbywać
się winno w mieście, gdzie spawanie elektryczne jest
stosunkowo wysoko postawione, gdzie uczniowie mo-
gliby na wielu przykładach dokonanych odpowiedzial-
nych robót poznawać możliwości swego zawodu.

Dość często spotkać się można z powątpiewaniami
co do rentowności spawania, czy też wytrzymałości
szwów spawanych elektrycznie. Otóż stwierdzić można
z całą pewnością, że spawanie elektryczne wypada
znacznie taniej od spawania samorodnego, względnie
od innych sposobów łączenia. Jedna i ta sama robota
przykładowo kosztuje:

S p a w a n i e e l e k t r y c z n e :
Z a r o b e k r o b o t n i k a ( 4 7 m i n . p r a c y a 0 , 0 2 5 z ł . ) . . . Z ł . 1.17
18szfc. e l e k t r o d K j e l l b e r g a 6 m m ś r e d n i c y a 0,19 z ł . . . . 3 4 2
6 kWJi 0,25 „ • • - 1.50

Z ł . 6.09
S p a w a n i e g a z o w e :

Z a r o b e k r o b o t n i k a (103 m i n . p r a c y a 0,025 zł.) . . . Z ł . 2.58
1,454 kg d r u t u a 0,65 zł 0.95
3.45 m3 t l e n u , 3,00 „ 10.40
9,2 kg k a r b i d u » 0,65 „ . ,, 6.00

Zł. 19.93

Spaw. elektr. Spaw. gaz. Stosunek.
Waga nałożonego ma-

terjalu 1,17 kg 1,17 kg 100:100
Waga użytego materj. 1,285,, 1,454, 100:113
Odpadków 9,8$ 24,0$ 100:245
Czas pracy. . . . . 47 min. 103 min. 100:219
Koszta spawania. , . 6,09 19,93 100:328

Cyrry te są zmienne, w zależności od miejscowych
warunków.

Niedowierzanie spawaniu elektrycznemu co do
wytrzymałości spojeń wykonanych tym sposobem, po-
chodzi stąd, że często bierze się pod uwagę roboty wy-
konane przez dyletantów, lub wykonane niewłaściwemi
elektrodami. O tem, czego można wymagać od spawa-
cza i od właściwych elektrod, dają pogląd wymagania
angielskiego Lloyds' Register of Shipping, postawione
firmom dostarczającym elektrod i wprawnych spawa-
czy. Lloyds' Register wymaga mianowicie wytrzyma-
łości conajmniej 90#-owej w stosunku do wytrzymałoś
ci materjału niespawanego.

Miejsca spawane pozostają po największej części
nieobrabiane, można zatem dla jeszcze większego za-
pewnienia wytrzymałości danego elementu szew nieco
zgrubić, co też się zawsze praktykuje. Podane niżej
cyfry przedstawiają wyniki prób dokonanych w angiel-
skiem Royal Naval College przez prof. B. P. Haigh'a,
w obecności przedstawicieli Lloyds' Register'u. Próbki
były spawane elektrodami Kjellberga.

Rodzaj
próbki

niespaw.
n

spawana
u

niespaw.
,,

spawana
>i

niespaw.
„spawana
u

Wymiary w
calach ang.

0,292 X 1,95
0,294 X 1.95
0,292 X 2,01
0,292 X 2,01

0,528 X 1,99
0,523 X 2,01
0,523 X 2,00
0,529 X 2,02

0,74 X2,00
0,742 < 2,01
0,740 X 2,00
0,738 X 2,00

Wytrzy-
małość
w t na
cal kw.

29,5
29,7
29,9
29,9

28,3
28,1
27,5
27,5

30,1'
29,1
28,7
28,8

Wydłuże-
nie °/o»/o
na 8 cal.

dług.

27,5
22,4
16,3
21,9
29,5
28^0
20,6
20,0
25,0
31,5
20,0
19,4

U W A G A\ ' VI i Ł ' __• S 1

Urwana poza szwem
m i* v •

Urwana poza szwem

Urwana poza szwem

W ostatnich latach dużo dyskutuje się nad spra-
wą wyboru rodzaju prądu. Dyskusja ta niejednokro-
tnie dezorjentowała ogół. Nie od rzeczy zatem będzie

.przeprowadzić krótkie porównanie zalet i wad spawa-
nia prądem stałym i spawania prądem zmiennym.

Przy spawaniu prądem stałym przyłącza się elek-
trodę przeważnie do bieguna ujemnego prądnicy, zaś
przedmiot do bieguna dodatniego. Przy takiem połą-
czeniu, rozdział ciepła odbywa się następująco: mniej
więcej 50% ciepła wywiązuje się na przedmiocie, 40% na
elektrodzie, 10% pochłania łuk. Przy połączeniu od-
wrotnem, stosowanem tylko w wypadkach szczegól-
nych, rozdział ciepła jest również odwrotny, skutkiem
czego elektroda stosunkowo za prędko się stapia, przed-
miot zaś za mało rozgrzewa; uzyskujemy wówczas sła-
be spojenie. Podobnie przy spawaniu prędem zmien-
nym wypadnie mniejsza wytrzymałość spojenia, niż
przy spawaniu prądem stałym i włączeniu normainem
elektrody. Liczne próby porównawcze to potwierdzają.

Ujemną cechą spawania prądem zmiennym jest
niekorzystny spółczynnik mocy cos tp, jaki przetwor-
nice do spawania posiadają; spółczynnik ten waha się
między 0,20 a 0,40; im niższy jest spółczynnik cos <p,
tem łatwiej jest spawać, tem spokojniejszy jest łuk.
Elektrownie chronią się podwyższoną taryfą przed tego
rodzaju transformatorami.

Przeważnie stosuje się transformatory jednofa-
zowe, zatem w wypadku włączenia ich na sieć trójfa-
zową obciążają one sieć nierównomiernie- Istnieją
jednak specjalne transformatory obciążające, chociaż
niezupełnie równomiernie, wszystkie trzy fazy.
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Tym ujemnym stronom przeciwstawić należy to,
że wskutek lepszej sprawności trasformatora niż prze-
twornicy obrotowej, dającej stały prąd do spawania,
wydatek na energję jest niniejszy, aczkolwiek przy tary-
fie, wyjątkowej dla transformatorów korzyści te znikną.

, Dotychczasowa praktyka przyznaje spawalnicom
pracującym prądem stałym wyższość nad aparatami
na prąd zmienny.

Najwraściwszemi prądnicami do spawania prą-
dem stałym są prądnice o uzwojeniu Kramera. Posia-
dają one charakterystykę opadającą, a więc odpowia-
dającą opadającej charakterystyce łuku elektrycznego.
Wyposażone są w osobną prądnicę dodatkową, dostar-
czającą prądu wzbudzającego elektromagnesom spa-
walnicy. Magneśnice te mają ponadto jeszcze dwa
uzwojenia dodatkowe, zasilane własnym prądem spa-
walnicy. Wynikiem działania tych 3-ch uzwojeń jest
właśnie wspomniana wyżej opadająca charakterystyka
tych prądnic 1).

Reasumując powyższe, uważam, że jedyną prze-
szkodą do spopularyzowania spawania elektrycznego
jest brak wyszkolonych spawaczy. Dotąd jedynie Od-
dział Techniczno-Hadlowy Izby Hadlowo-Przemysłowej
we Lwowie urządził dwa kursy spawania elektrycznego.
Dobrych wyników spodziewać się można jedynie po
dłużej trwających, całodziennych kursach, które orga-
nizuje na jesień wspomniany oddział Izby Handlowo-
Przemysłowej. Instytucja ta ma zapewnioną pomoc
w pierwszorzędnych aparatach do spawania i spawa-
czach-inslruktorach. Czas trwania każdego kursu prze-
widziany jest na 3 tygodnie. Należy mieć nadzieję, że
kursa te będą podobnie licznie uczęszczane, jak dwa
poprzednie i że wychowają dobrych spawaczy, a tem
samem przyczynią się do rozwoju techniki spawania
elektrycznego w Polsce, co także jest celem niniejszego
artykułu.

Nowe wagony osobowe francuskich
Kolei Północnych.
Podał inż. K. Ctlerdziejowski. ;

Dwóch zdań obecnie być nie może, że w technice
nowoczesnej lekkie metale zwyciężyły na całej linji. Co-
raz to nowe dziedziny techniki zaczynają posługiwać się
niemi, zaś tam gdzie one były już wprowadzone, granice
zastosowania ich rok rocznie się rozszerzają, Jednakże

własnego każdego pojazdu (samochodu, samolotu, wagonu
lub łodzi motorowej) pozwala w tym samym stopniu zwięk-
szyćjego nośność — względnie zmniejszyć zużycie siły przy
tem samem obciążeniu.

Zrozumiałe więc jest, dlaczego każda nowa konstruk-
cja samochodu lub samolotu posiada coraz więcej części
wykonanych ze stopów lekkich metali, walcowanych, tło-
czonych, lanych lub kutych.

Lecz nie tylko te nowe gałęzie wytwórczości, które
ze względu na mniej ustalone jeszcze konstrukcje pochop-
niejsze są do prowadzenia prób, alei tak konserwatywny
i ustalony ustrój jak wagon kolejowy, coraz więcej częś-
ci żelaznych zastępuje glinowemi.

Rys 2 i
Części podstawy ławki wagonu klasy odlane z olpaksu.

Rys. 1. Wiązar'Vytłoczony z blachy stalowej.

nigdzie może tak jaskrawo nie uwydatniają się zalety no-
wych tychmaterjałów konstrukcyjnych, jak w dziedzinie
środkówkomunikacyjnych, ponieważ zmniejszenie ciężaru

') Bliższe szczegóły o metodzie spawania, o budowie spa-
walnir, rentowności i szkoleniu spawaczy zawiera obszerna bro-
szura litografowana.p. t. „Elektryczne spawanie", wydana
w r. 1925 staraniem Warsztatów kolejowych we Lwowie. tSkład:
Księgarnia Kohlera, Lwów, ul. Batorego, 8,

We Francji od niedawna kursują wagony osobowe,
które poza podwoziem z metali ciężkich, prawie całkowi-
cie wykonane są z glinu.

Przypuszczając, że ta udatna próba zastosowania
w kolejnictwie nowego materjału zainteresuje techników
polskich, przytoczę tu wiadomości o niej, zaczerpnięte
z ostatnich zeszytów czasopism francuskich. Jj Ogłoszone
zostały one przez inżyniera naczelnego służby ruchu przy

zarządzie Towarzystwa Kolei Pół-
nocnych we Francji i dotyczą szero-
kiego zastosowania glinu i jego sto-
pów do pulmanowskich wagonów
osobowych I, II i III klasy.

Punktem wyiścia był zamiar do-
prowadzenia do minimum wagi nad-
wozia wagonów osobowych, nie
zmniejszając przytem ich trwałości.

Stopy glinu zastosowano w róż-
nych postaciach, mianowicie:

a) w postaci blachy gładkiej Jub
tłoczonej, b) kształtowników i c) od-
lewów.

Bardzo skrupulatnie była badana sprawa zastosowa-
nia blachy glinowej w miejscach narażonych na bezpo-
średnie działanie dymu. W wyniku tych badań zdecydo-
wano zastosować w tych. miejscach materjał możliwie naj-
czystszy, z zawartością Al 99, h%. .

') Reyue d'A.lumjnum. 1925 r.
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We wszystkich innych wypadkach, poniżej nie omó-
wionych szczegółowo, zastosowano blachy i profile z nor-
malnego materjału, znajdującego sią w handlu. Części
lane winny były odpowiadać pewnym specjalnym wyma-
ganiom, więc stosowano w tych wypadkach odlewy z al-
paksu, stopy z miedzią, niklem i t. p.

Zewnętrzna konstrukcja samego pudła wagonu, wy-
konana z żelaza w formie kratownic, usztywniona została
zapomocą wiązarów, prasowanych z blachy stalowej
i umieszczonych nad ściankami każdego przedziału,
(rys. 1). Pokrycie wagonu wykonane zostało z arkuszy
czystej blachy glinowej o grubości 1,5 mm, znitowanych
i ułożonych na kątownikach glinowych, spoczywających
na wspomnianych wiązarach prasowanych. Zewnętrzne
ścianki wagonu wykonane zostały z 4 mm blachystalowej.
Wszystkie pozostałe części nadwozia, jak naprz. ścianki
pomiędzy przedziałami, sklepienia sufitowe w korytarzu
i przedziałach, ramy otworów wentylacyjnych, kominy
wyciągowe, wewnętrzne prasowane gzymsy i t . p., wyko
nano ze zwykłej blachy glinowej, wzmocnionej w po-
szczególnych wypadkach żeberkami z glinu, przymoco-
wanemi drogą spawania.

Na odlewy części nie ulegających
prawie obciążeniom zastosowano normal-
ny stop Al-Cu. Do tych części zaliczyć na-
leży armaturę oświetleniową, odlewaną
w kokilach i wymagającą wobec tego tyl-
ko lekkiego oczyszczenia, bez obróbki me-
chanicznej; dalej ramki, wieszaki do palt
i kapeluszy, popielniczki, i t . p.

Z tego też stopu odlano, ścianki po-
między korytarzem a przedziałami, zastę-
pując odlewem prasowaną blachę stalową
z wycięciami na drzwi, okna i inne otwory,
użytą w pierwszych kilku wagonach tego
rodzaju.

Alpaks — specjalny stop glinowo-
krzemowy 2) został zastosowany jako ina-

siatkę, pokryto drogą metalizowania glinem, dla ujedno-
stajnienia wewnętrznego wyglądu wagonu. Z alpaksu
również wykonano ramy okien i drzwi, osłony rurocią-
gów i t. p,

Pozatem z glinu lub jego stopów wykonano naze-
wnątrz wagonu gniazda do latarń, poięoze, klamki przy
drzwiach, okucia do drzwi i t. p.

Ogólna waga "wszystkich części aluminiowych., uży-
tych na wykonanie jednego dwunastoprzedziałowego wa-
gonu trzeciej klasy, wyniosła około 3000 kg. Z tej iloś-
ci wypadło około 1000 kg odlewów i około 2000 kg częś-
ci wykonanych z blachy i kształtowników glinowych.
Te 3000 kg glinu zastąpiły 800O kg żelazu i stali, po-
przednio używanych do tego celu, więc zaoszezędzo •
no 5000 kg wagi (z tego przeszło tonnę na wadze same-
go dachuj i w tym stosunku zwiększono nośność wa-
gonu.

Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na to, że w stosunku do
całkowitej wagi nadwozia tego rodzaju, która wyno-
si 16000 kg 8) zaoszczędzenie stanowi przeszło 30%, zdać
sobie możemy sprawę z tego, jak ogromne praktyczne

Rys. 4.
Rama z alpaksu do oparcia wyścielanego w wagonach I i II klasy.

terjał w tycli wszystkich wypadkach, gdzie części odlewu
są oboiążone. Właściwości mechaniczne tego stopu są
następujące: wytrzymałość na rozciąganie ok. 18-*-21
kg/mm2 i wydłużenie ok. 5 •+• 6%, więc jestto materjał o.
właściwościach korzystniejszych, aniżeli normalne że-

znaczenie ma podobne zmniejszenie wagi i zgodzić się
z tem, że przyszłość lekkich metali i w budowie wago-
nów zapowiada się bezkonkurencyjnie.

Przedewszystkiem zastosowano alpaks do umeblo-
wania przedziałów. Ławki w wagonach trzeciej klasy
liczone były na znaczne obciążenie. Pragnąc również,
ze względu na ułatwienie codziennego sprzątania, dopro-
wadzić liczbę nóżek do minimum, zdeoydowano zastoso-
wać jako podstawę siedzenia ramę z kształtowników że-
laznych, ułożoną, na dwóch podstawkach odlanych z al-
paksu (rys. 2 i 3). Dolne części podstawek umieszczono
w gniazdach, odlanych z tegoż materjału. W przedzia
łach pierwszej i drugiej klasy, zamiast powyższych ram
żelaznych, zdecydowano zastosować ramy odlane z alpak-

Takiż szkielet zastosowano do wyściełanego oparcia.su.
Wykonanie odlewów tych części, ze względu na ich znacz-
ne wymiary, wymagało specjalnych zabiegów technicz-
nych, lecz w zupełności się udało. Przymocowanie obi-
cia na fotelach wyściełanych trudności nie nasunęło, po-
nieważ już w odlewie przewidziane były otwory do za-
łożenia mocnych pasów płóciennych, owijających meta-
lowy szkielet oparcia. Wsporniki półek, przeznaczonych
na paczki ręczne, odlano też z alpaksu, zaś pręty stalowe,
łączące te wsporniki między sobą, jak również żelazną

Nowe wydawnictwa
(nadesłane do Redakcji).

Zygmund Weyberg. Krystolografja opisowa. Str. X-t-390 z 637
rysunkami w tekście. Książnica-Atlas. Lwów —Warszawa 1925-

Budowa pomieszczeń dla korpusu ochrony pogranicza i domów
dla urzędników państw, w woj. wschodnich. Zesz. II gi.Wyd.
Min. Robót Publ.

Zeszyt zawiera 33 piękne zdjęcia domów urzędniczych,
zabudowań koszarowych K. O. P., fragmentów kolonij urzędni-
czych; nadto 41 projektów i planów oraz 2 wkładki barwne ilu-
strują, łącznie z fotografjami powyższeml, pracę 12 architektów,
omówioną w tekście.

Wydany starannie, na papierze kredowym zeszyt przedsta-
wia się ciekawie i efektownie.

Ministerstwo Kolei. Rocznik Statystyczny przewozu towarów na
P K. P. wedł. poszczególnych rodzajów towarów w r. 1924.

Część 1. Węgiel kamienny i brunatny, koks, torf i brykiety.
Str. 224. Warszawa 1925.

Część II. Materjały leśne i wyroby z drzewa. Str. 512.
Warszawa 1925.

s) Por. art. podpisanego w P. T. 1923, str.483 oraz W. Łos-
wicza w P. T. 1925, str. 417.

aj Waga 12-przedziałowego wagonu pulmanowskiego 3-ej
klasy wynosi ogółem około 36 t, z tego waga wózków, ramy
i zawieszenia 20 t.
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PALIWO.
Palność koksu.

Pod powyższym tytułem czasopismo „ R e v u e d e
M e t a l l u r g i e " (z r. 1924, zeszyt 21, str. 585 — 599)')
zamieściło pracą pp. I. P. Arend'a oraz J. Wagner'a,
którzy w sposób doświadczalny stwierdzili zależność po-
między rnechanicznemiifizycznemi własnościami koksu,
czyli między wytrzymałością na zgniatanie i tak zwaną
palnością, a sposobem otrzymywania jego w koksownicach.

Otóż okazało się, że dobry ze stanowska własności
mechanicznych koks daje się skwarzyć przy dhigini
względnie okresie koksowania, przyczem temperatura
wiana wynosić nie mniej, niż 850"C. Równolegle z rlo-
bremi własnościamifizycznemi, jest uzyskiwana nieznacz-
na palność koksu (mierzona ilością tlenku węgla, powsta-
jącego z CO2 podczas jego przejścia przez warstwę bada-
nego koksu) oraz nieduża porowatość paliwa (patrz
zestawienie):

N
um

er
pr

ób
y

,1
2
3
4

Okres nagrze-
wania placka
koksowniane-
go od 0° do
8509 C (godz.)

1
2
3

• 4

Własności otrzymanego koksu:

Wytrzymałość
na zgniatanie

l<g jcni'

48
67
72
88

Porowatość

%•/».

52,4
53,1
50,6
48,5

Palność

% %

63,2
63,4
56.0
47,0

Badania wpływu, jaki wywiera temperatura pieca
hutniczego na palność stosowanego w nim koksu,
dały wynik najzupełniej zgodny zarówno z danemi prak-
tyki, jak i teorji; mianowicie, w miarę podwyższania
temperatury ogniska, względnie porowatości koksu,
palność jego wzrasta.

Autorzy mniemają, że przyczyną zmniejszenia się
rozchodu paliwa w wielkich piecach amerykańskich,
po wprowadzeniu zamiast koksownic ulowyeh pieców
z odzysknicami, jezt zmniejszona na skutek podwyższe-
nia temperatury koksowania palność koksu, albowiem
koks trudnopalny daje możność otrzymywania w gazach
wielkopiecowych, nieznacznej ilości tlenku węgla, po-
wstającego w wielkim piecu, jak wiadomo, w myśl wzo-
ru:' CO.a-f-C = 2 CO, przy temperaturze od 500-s-1100°C.

Praca referowana może służyć jako uzupełnienie
do uwag, wypowiedzianych przez nas w artykule p. t.
„Ulepszenie koksu polskiego" (w zeszycie 39 „ P r z e g l .
Techn," na str. 589\

Inż. Wł. Kuczewski.

PAROWOZY.
Wyniki badań lokomotywy dieselelektrycznej.

Rosyjska lokomotywa dieselelektryczna, badana
przez prof. Łomonosowa, wykonała dotychczas przebieg
21015 km, z czego 3300 km na stanowisku w Esslingen,

>) Patrz również „Sta li 1 und Eisen", r. 1925, zeszyt
45, str 1855—6.

1033 km na drogach żel. łotewskich i 16 682 km — na
drogach rosyjskich.

Obecnie prof. Łomonosow podaje w czasopiśmie
Z. d V. d. I.') wyniki tych jazd, zaznaczając, że wobec
tego, że lokomytywa ta jest równoważna parowozowi
serji E (przy 16 kmlh). rozwijają obie 15 t siły pociągo-
wej, zaś max. prędkość ich obu jest 50 km/h), przeto
łatwo można te wyniki porównywać z danemi badań pa-
rowozów E, których koleje rosyjskie posiadają ok. 2 000.

Wychodząc z założenia, że zadaniem nowej lokomo-
tywy było: i) zmniejszenie rozchodu paliwa i 2) zmniej-
szenie rozchodu wody (b. ważne na kolejach pozbawio-
nych dostatecznych i ej zasobów), przez usunięcie kotła,—
stwierdza autor, że oba te zadania lokomotywa wykonała
zupełnie pomyślnie: zużycie paliwa wyniosło średnio
221lc% zużywanego w tych samych warunkach na paro-
wozie E, zaś rozchód wody stanowił ok. '/., wiadra na
100 km. Wyniki co do paliwa różnią się od uzyskanych
w Eisliugen, gdyż wówczas rozchód ropy wynosił 30^
rozchodu na parowozie E; autor tłomaczy to jednak tem,
że w zwykłych warunkach jazdy parowóz ustępuje jeszcze
bardziej lokomotywie silnikowej, niż przy badaniu na
stanowisku, ze względu na to, że parowóz zużywa paliwo
na postojach (zwłaszcza w zimie), wówczas gdy na loko-
motywie diesełowskiej, już w razie postoju jej ponad
5 min., silnik zostaje zatrzymany.

Silnik należałoby też zatrzymywać na spadkach,
lecz z daną lokomotywą udawało się to wykonać tylko na
spadkach poniżej 6%0, gdyż powietrze do hamowania było
pobierane z drugiego stopnia sprężarki i przy większych
spadkach musiała sprężarka (a więc i silnik) pracować,
ponieważ musiano hamować cały pociąg (1000—1350 t).
Do tej okoliczności dołącza się potrzeba zachowania
w ruchu s?.eregu urządzeń pomocniczych, potrzebnych
również podczas jazdy na spadkach, jak naprz.: wentyla-
torów do ochładzania wody, hamulców, gwizdka i t. p.
Stąd powstał obecnie projekt dodania, przy budowie no-
wej lokomotywy dieselelektrycznej, drugiego - pomocni-
czego — silnika spalinowego, 6-cylindrowego, szybko-
bieżnego /do 1500 obr./min,, jak projektuje autor). Mimo
wszystko lokomotywa obecna zużywa nawet na spadkach
mniej paliwa niż parowóz "E, co objaśnia autor tem, że
opór parowozu przy jeździe bez pary powiększa się, gdy
opór lokomotywy silnikowej — zmniejsza się; wobec tego
na spadkach 1 -s- 2%0 parowóz musi być zasilany parą,
gdy lokomotywa silnikowa może iść bez prądu.

W końcu podkreśla autor fakt, że szybkości lokomo-
tywy na wzniesieniach są naogół większe (16 —20 km/h)
niż parowozu (12 — 15 kmjh), zaś przy jeździe na zmien-
nym profilu — szybciej wozi parowóz. Ponieważ
jednak zwykle długie wzniesienia stanowią przyczynę
mniejszej średniej szybkości jazdy, przeto naogół przy
użyciu lokomotyw silnikowych wygrywa się na szybko-
ści, wzgl. zwiększa się przelotność linji.

Jazdy próbne wykazały, że silniki elektryczne wy-
magają specjalnego ochładzania. W danym wypadku
musiano się ograniczyć do chłodzenia zapomocą przymo-
cowanych do silnika skrzydełek wentylacyjnych. Jak się
okazało; chłodzenie to jest wystarczające tylko przy
pewnej szybkości jazdy (31 Umjh) i sile pociągowej
(850 kg). Ilość bowiem pędzonego powietrza chłodzącego

') V. D. I. t. 69 (1925) str. 1837 i nast.
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jest proporcjonalna do kwadratu prędkości jazdy, zaś
ilość rozwijanych jednostek ciepła w siln. elektr.—proporcj.
do siły pociągowej; stąd, przy mniejszych szybkościach
chłodzenie jest niewystarczające, zwłaszcza podczas upa-
łów (doświadczenia wykonywano przy temper, powietrza
50° C i temp, silników do 100° C; w tych warunkach mo-
żliwy był przejazd 27 km, przy szybkości lti km/h).*)

Na podstawie prób stwierdza autor, że jednak
można pokonywać wzniesienia do 20 km długie w czasie
największych upałów, byle tylko szybkość jazdy nie była
niższą niż 16 km/h\ zaś przy 20 km/h można pokonać
i SO-km wzniesienia. Dla Rosji europejskiej to wystar-
czy, na Kaukazie jednak są wzniesienia do 85 km długie
1 tam przekładnia elektryczna nie nadaje się (wzgl. muszą
być zmniejszone składy pociągów).

Oo do ochładzania silnika Diesela, to zimą wystar-
czało pierwotne urządzenie chłodnicze, a nawet czasem
musiano zmniejszać pojemność chłodni, by temperatura
wody nie spadała poniżej 40° C. Natomiast latem chło-
dzenie było niewystarczające i, jak wiadomo, musiano
wprowadzić specjalny tender chłodniczy2), który dopiero
umożliwił utrzymanie temperatury wody w granicach
50J-7- 63° G (przy -f- 52° C temperatury powietrza). Zresztą
nawet i przy -(-4 0 lecz na 60-km wzniesieniu (na Kauka-
zie) nie można było obyć się bez tendra chłodniczego.

W końcu omawia autor inne cechy lokomotywy
napędzanej silnikiem spalinowym: 1) korzystniejsze od-

• działywanie na tory; 2) możność wykonywania dłuższych
jazd (mniej parowozowni); 3) stąd 2 do 3 razy większy
przebieg roczny (60 000 -=- 90000 km) niż parowozu,
a więc przy 2 razy większej cenie lokomotywy koszta jej
amortyzacji za 1 km są takie same lub nawet mniejsze niż
parowozu; 4) obsługa lokomotywy (3 osoby) jest o &0%
droższa niż parowozu; 5) koszta smaru są 4 + 5 razy
wyższe; 6) koszta paliwa natomiast wynoszą 1Ji -r- '/.,
(koszta te stanowią ok. 15$ wydatków kolei, koszta smaru
zaś: 0,3%). Wszystko to przemawia na korzyść przejścia
do lokomotyw o silnikach spalinowych. Pozostaje wszak-
że jeszcze jedna pozycja niewiadoma: koszta naprawy.
Wydatki na amortyzację na 1 km przebiegu i na obsługę
mniej lub więcej się równoważą w obu porównywanych
wypadkach; większe koszta smaru pokrywa oszczędność
na kosztach wody, — pozostaje więc do zbilansowania
2 pozycje: koszta opału i naprawy. Na podstawie roz-
chodu paliwa i jego ceny obecnej, dochodzi autor do
wniosku, że dla zrównoważenia oszczędności ria opale,
wydatki na remont lokomotywy dieselektrycznej mogły-
by sięgać 7'/2 krotnej wysokości wydatków na naprawę
parowozu. Tymczasem można przypuszczać, że koszta
te będą jeszcze niższe nawet niż przy naprawie parowo-
zu, ponieważ odpada naprawa kotła, pochłaniająca ok.
60% wydatków przy średnim remoncie Jeżeli, jak moż-
na przypuszczać, koszta naprawy głównej będą dla obu
ustrojów jednakowe, to oszczędność na paliwie zapewnia
możność pokrycia 15 krotnie. wyższych kosztów naprawy
lokomotywy silnikowej.

Ponieważ takich kosztów oczywiście nie można się
spodziewać, więc kończy autor stwierdzeniem, że—mimo
wysokiej ceny—lokomotywy dieselelektryczne zawsze
przynoszą korzyści gospodarcze i rozwój ich, jak również
i ich badań, jest pożądany. G. W.

') Należy zaznaczyć, że przy wzroście szybkości siła po-
ciągowa omawiane) lokomotywy spada b. szybko, wskutek roz-
chodu energji na wzbudzanie siln. elektr.

') Por.art. prof. L. E b e r m a n a : „Lokomotywy łsilniki o na-
pędzie silnikami spalinowemi" t. 63 (1925) str. —.

TECHNIKA MELJORACYJNA.

Drenowanie przy pomocy różczki.')
Inż. Dr H. Claus, kierownik centrali meljoraeyjnej

przy saskiej radzie kultury krajowej, stosuje różczkę przy
opracowaniu projektów drenowania w następujący spo-
sób : zapomocą różczki wyznacza kierunek podziem-
nych żył wodnych i przecina je sączkami możliwie pro-
stopadle. Ponieważ nie można dokładnie oznaczyć zapo-
mocą różczki głębokości żyły wodnej pod powierzchnią
ziemi, trzeba po wykonaniu rowu zdecydować ostatecznie,
czy należy rów pogłębić, czy też ew. ująć wodę nowym
sączkiem, niżej położonym. Przy drenowaniu pól i łąk,
Dr Olaus decyduje zwykle wykonanie nowego sączka,
przy ujęciu wody dla użytkowania jej—pogłębienie. Jeże-
li wodę ujęto sączkiem zupełnie, nie wyohyla się różczka
poniżej sączka, jeżeli sączek ujmuje ją tylko częściowo,

. wychyłka różczki jest słabsza, niż powyżej sączka. Z te-
go powodu nie można, zwłaszcza większego projektu, zgó-
ry dokładnie opracować, lecz projektujący musi się wię-
csj niż dotąd zająć wykonaniem robót.

Ilość wody można dokładniej oznaczyć z obszaru.
Sączki nie będą biegły całkiem równolegle do siebie, czę-
sto będzie to drenowanie poprzeczne i podłużne obok sie-
bie, przyczem drenowanie poprzeczne przeważa, a często
w miejsce zbieracza prostolinjowego z krótkiemi sączkami
wypadnie taniej wykonanie jednego ciągu w linji węży-
kowej bez sączków. Dla ustalenia projektu melioracyjnego
jest najodpowiedniejszy czas mokry, natomiast dla opra-
cowania projektu ujęcia wody użytkowej zapomocą dre-
nów — czas suchy.

Dr Glaus nazywa ten sposób „drenowaaiem krót-
kiem".

Oszczędność na długości ciągów, w porównaniu
z drenowaniem systematycznem, ma wynosić 20— 80°/0

i jest tem większa, im ziemia jest bardziej zmienna
i lżejsza.

Dr Ciaus przestrzega przed zbyt pośpiesznem i bez
długoletniego doświadczenia używaniem różczki; nie
każdy jest usposobiony na działanie różczki i nie każdy
używający różczki nadaje się do tego celu. Zdaje
się, że więcej zdatni są usposobieni na prąd słaby, niż na
prąd mocny i dalej ci, którzy reagują tylko na "wodę.
Rozumie się, że posiadanie odnośnej wiedzy technicznej
i doświadczenia drenarskiego da możliwie największe
wyniki.

Autor zwraca dalej uwagę, że nawet dobre ozna-
czenie żył wodnych nie zda się na nic, jeżeli nie zostaną
bez zarzutu ujęte.

Wreszcie przestrzega autor przed za krótkiem dre-
nowaniem. Na gruntach ornych (nie łąkach) lepiej dać
o jeden ciąg za wiele, niż o jeden ciąg za mało i należy
dać pierwszeństwo systematycznemu drenowaniu pola
przed źleziłożonem drenowaniem „krótkiem".

Zachęcony robotami D-ra Clausa, urzędnik budown.
Herrmann z Hof n. Saalą, który przedtem przez 6 lat
używał różczki do ujmowania wody w poł.-zach. Afryce,
zastosował metodę D-ra Clausa przy rekonstrukcji dreno-
wania w dobrach Fahrenbach w okręgu Wunsiedel. Pa-
górkowaty teren był bardzo zabagniony pomimo prze-
puszczalnej ziemi, wskutek bardzo licznych i silnych
źródeł. W r. 1919 podjęto systematyczne drenowanie,
które jednak po 5 latach nie dało żadnego rezultatu.
W r. 1924 wykonał Herrmann drenowanie „krótkie", które
dało tak dobre wyniki, że właściciel tylko w ten sposób

') Der Kulturtechniker, zesz l i 2 z 1925 r,
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życzy sobie dalej drenować, a nadto okazała się oszczęd-
ność 70$ w porównaniu z drenowaniem systematycznem.

Otto Graeve z Gernrode podaje następujący przy-
padek osuszenia jeziora przy pomocy różczki.- W Małych
Rozajnach w okr. Kwidzyńskim znajduje się jezioro opow.
25 lia, zasilane podziemnemi źródłami i wodą z drenów
okolicznych gruntów. Jezioro jest otoczone pagórkami.
a odpływ z niego odbywał się przy pomocy pomp, które
w czasie braku węgla stanęły, wskutek czego jezioro
począło wzbierać i zalewać coraz więcej gruntów. Prze-
kopanie rowu odpływowego kosztowałoby cały majątek.
Grraeve ustalił przy pomocy różczki kierunki żył wodnych,
kióre zasilały jezioro, tudzież żył znacznie słabszych i bez
pędu do góry, które stanowiły naturalny odpływ z jeziora.

Graeve zastosował drenowanie holenderskie. Po-
nieważ nie można było dostać pierścieni betonowych na
studzienki, wykonano wiercenie 20 m głębokie o średnicy
20 cm, aż natrafiono na warstwę wodonośną z wodą o ma-
ty na pędzie do gdry, nie dochodzącą na kilka m do po-
wierzchni ziemi. Filtr 5 m długi w głębokości 15 m zo-
stał otoczony odpowiednią warstwą tłucznia. Po 30 dniach
od wpuszczenia w otwór wody jeziora, obniżyło się jego
zwierciadło już o 10 cm. Aby działalność powiększyć, na-
leżałoby wykonać więcej filtrów.

Odmiennie od wyżej wspomnianych, prof. Koehne
z Berlina nie przykłada, wagi do działalności różczki
i z tego powodu opuścił w przeglądzie literatury o wodzie
gruntowej za r. 1924, zamieszczonego w zeszycie N 1 cza-
sopisma, literaturę odnoszącą się do różczki.

Prof. Dr. inż. A. Rożailskl.

się pomiędzy sobą, przedstawiają jednak pomimo to wytwórczość
mogącą zaważyć poważnie na rynku miedzi.

Dotychczas Union Miniere, licząc się z trudnościami komu-
nikacyjnemi, eksploatowała tylko rudy bogate, w przyszłości wy-
dobywać będzie też miedź z rud niższego gatunku, bardzo roz-
powszechnionych i w całości przedstawiających, według źródeł
amerykańskich, największe kopalnie miedzi na świecie.

Produkcja miedzi w styczniu r. b. doszła do 7 205 t, war-
tości 15883150 funtów sterlingów. Wartość prawdopodobna cał-
kowitego wydobycia tegorocznego obliczana jest na 225 miij. funt
sterl., za cztery lata zaś eksploatacja miedzi dosięgnie 200000 —
250000 t rocznie, odpowiadających 335 milj. funt. sterl.

Rozważając sytuację obecną miedzi, E c h o d e s M i n e s
e t d e la M e t a l l u r g i e zwraca również uwagę na wzrost pro-
dukcji belgijskiej, która podwoiwszy się w ostatnich latach, prze-
kroczy zapewne w roku bieżącym 100000 t.

Wprawdzie Chili w szybszem jeszcze tempie zdaje się
rozwijać, rzucając na rynek 200000 t, czyli trzy razy więcej mie-
dzi niż w roku 1916.

Nowym tym ośrodkom produkcji oraz postępom dokona-
nym w technice wydobycia zawdzięczać należy, iż ceny miedzi
obecne są niższe nawet od cen z lat przedwojennych.

Oto tablica wskazująca ruch wytwórczości światowej i cen
miedzi elektrolitycznej w ciągu ostatniego piętnastolecia:

RÓŻNE.
MIEDŹ BELGIJSKA.

Na rynku światowym miedzi nowy a poważny wyłania
się wytwórca. Jest nim Belgja, która wielkie czyni obecnie wy-
siłki w kierunku coraz intensywniejszego wyzyskania pokładów
rudy miedzianej Katangi, położonej w Kongu belgijskiem.

Odkrycia złóż mineralnych Katangi dokonał w latach 1891—
1892 Jules Cornet, geolog wyprawy Franqui'ego. W kilka lat po-
tem anglfk, Robert Williams, rozwinął, idąc śladami Cornefa,
szeroko zakreślone możliwości i uzyskał u króla Leopolda kon-
cesję na eksploatację bogactw Katangi.

W ten sposób powstało Towarzystwo Union Miniere du
Haut-Katanga, centralizujące przemysł metalurgiczny Konga.

W chwili obecnej Union Miniere powiększa kapitał i bu-
duje nowe instalacje do ługowania rud. Około 45% akcyj znajduje
się w rękach rządu belgijskiego, reszta częściowo należy do angli-
ków, częściowo zaś do banków belgijskich. Anglicy, do spółki
z amerykanami, wysilają się na opanowanie Union Miniere 1 usu-
nięcie jej z pod kontroli belgijskiej. Przyszłość pokaże., czy Belgja
da sobie wyrwać z rąk tak poważną placówkę ekonomiczną.

Co się tyczy wydajności obecnej i przyszłej przemysłu me-
talurgicznego katangijśkiego, E c h o d e la B o u r s e podaje szcze-

" goły następujące.
1 Jedną z wielkich trudności eksploatacji rud, a .w szcze-

gólności rud miedzi, stanowiły dotychczas zupełnie niewystarcza-
jące połączenia kolejowe z portami. W bliskiej przyszłości Katanga
będzie miała trzy ujścia dla swych wytworów: koleje rodezyjskie,
prowadzące do portu Beira, i będące w budowie koleje bengelij-
ską z portem Lobito, a nadewszystko czysto belgijską, zmierzającą
do portu Matadi: '

Obdarzona femi środkami komunikacyjnemi Katanga do-
sięgnie stanu uprzemysłowienia nie ustępującego najbardziej roz-
winiętym ośrodkom Belgji.

Obliczenia przewidywanej produkcji miedzi katangijskiej,
podane przez Echo de la Bourse według różnych źródeł, różnią

Rok

1911
1912
1913
1921
1922
1923
1924

Wydobycie
w ton n ach

879 751
1011 312
1 002 284

553 076
868 010

1 265 794
1 458 737

Kurs średni w cen-
tach za funt

12,376 '
16,341
15,269
12,502
13,382
14,42,
13 024

Miedź zatem pod względem ruchu cen różni się całkowicie
od innych metali. Połowa jej produkcji przypada na Stany
Zjednoczone. F.

Ł O P A T Y AMERYKAŃSKIE 1 ).

Inż. Racek, st. radca budown, kraj. rady rolniczej w Cze-
chach, przeprowadził w r. 1923 doświadczenia nad pracą łopatami
amerykańskiemi. Łopaty te—jak wiadomo—mają 2 podłużne szpa-
ry i są wyrabiane w 2 rodzajach, węższe do robót drenarskich
i szersze do robót ogrodowych i przeładowania różnych matcrja-
łów. Z doświadczeń inż. Raceka wynika znaczna oszczędność
pracy ludzkiej przy użyciu tych łopat ' ').

B I B L J 0 G R A F J A.
Pilfred Rundo. Przepływ rzek w okresie zlodzenia. Referat na

I Zjeździe geografów i etnografów słowiańskich w Pradze (Cze-
skiej w r. 1914. Warszawa, 1924. , • ., .-.:,

Autor uzasadnia na podstawie dotychczasowych badań, że '
przy danym stanie wody ilość przepływu pod powłoką .lodową
jest mniejsza, niż ilość przepływu w okresie wolnym od lodu.

To też już Ruvaraó dla Łaby w Czechach (1896) i Keller
dla Wisły i Niemna (1899) przyjmują redukcję objętości przepły-
wu w okresie zlodzenia, obliczonych z krzywych konsumcyjnych.

1) D e r K u l t u r t e c h n i k e r , z, 3 z r. 1 9 2 5 . ,
2) Patrz książeczkę tegoż autora: Prace rućni i strojova

u podnikti zemedelsko-technickych ,se-zvlaśtnim zietelem ku
pracini drenażnim. Praha 1924 (Publikace .Ministerstwa, ze.rne-
delstvi 51). Sprawozdawca. ' '• '
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Obserwacje na rzekach amerykańskich, przeprowadzone
w bieżącem stuleciu przez Instytut Geologiczny St. Zjedn. Atji.
Półn , oraz badania przeprowadzone na rzekach północnych Rosji
przez autora, L. Jaczewskiego, M. Ciąglińskiego, W. T. Altberga
stwierdzają zależność przepływu zlodzonego od nader złożonego
kompleksu warunków hydrologicznych i meteorologicznych.

W Polsce pomiary bydrometryczne rzek w okresie zlodze-
nia rozpoczęło Centralne Biuro Hydrograficzne Min. Robót Publ.
i jego oddziały w r. 1923. W zimie 1923/1924 przeprowadzono'
4 pomiary na Wiśle pod Warszawą, 2 pomiary na Wilji pod Wil-
nem i 1 pomiar na Sanie w Myczkowcach, a już wyniki tych
niewielu pomiarów wskazują, że wpływ zlodzenia deformuje nor-
malną krzywą konsumpcyjną, wyznaczoną dla przepływu wolnego
o tyle, że stosowanie jej do obliczenia przepływu zimowego po-
woduje błędy dochodzące do 50$, a nawet powyżej.

Badania hydrologów amerykańskich wykazały, że spółczyn-
nik tarcia warstwy wodnej o powietrze (na powierzchni) i o grunt
dna łożyska równa się 0,044; spółcz. zaś tarcia o powłokę \o
dową i o grunt wynosi przeciętnie 0,58 dla gładkiej powłoki,
a 1,28 dla powłoki chropowatej.
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Rys. 1.

Zmiana w stosunku wzajemnym powierzchniowej i dennej
chyżości powoduje zmianę położenia średniej chyżości. W wol-
nym przekroju warstwa ta znajduje się przeciętnie na głębokości
0,61 H od powierzchni wody, w przekroju zlodzonym powstają
2 warstwy o średniej chyżości i na głębokości 0,13 H 1 0,71 H od
powierzchni wody (rys. 1). Warstwa o maksymalne) chyżości znaj-
duje się przeciętnie na głębokości 0,37 H pod lodem, przyczem
stale obniża się w miarę podnoszenia się stanów wody, a wraz
z niemi średniej chyżości. Charakter dolnej powierzchni powłoki
lodowej wywiera też znaczny wpływ na położenie warstwy vmax\
im bardziej jest ona nierówną, tem więcej obniża się warstwa

o maksymalnej chyżości. Stosunek
Vmax

przy przepływie zlodzo-

nym ma tendencję do zmniejszenia się przy wzroście średniej
chyżości i zwiększenia się przy wzroście głębokości; przeciętnie
więc dla różnych stanów jest prawie stałym; dla powłoki chro-
powatej średnia wartość — ' - = 0,75. Pomimo znacznego odchy-

Vmcx
lenia krzywej chyżości na pionie pod lodem od tejże krzywej
przy wolnym przepływie, zachowuje się ze względną dokładno-
ścią dla przepływu złodzonego właściwa wolnemu przepływowi
zależność: vm = Ya ("o.sff-f- wu,8ff).

Rozprawa inż. Rundo porusza temat bardzo ważny dla hy-
drografji, jakkolwiek u nas dotąd, o ile mi wiadomo, nie znany.
Nie zajmuje się tym tematem nawet obszerna monografja przy-
rodnicza o lodzie Dobrówolskiego (Historja naturalna lodu, War-
szawa, 1923). Prof. Dr. A. Rożański.

Archiwum Towarzystwa Naukowego we Lwowie. Dział II, Tom III,
Zeszyt 18. Rola teorji względności w ewolucji fundamental-
nych pojęć mechaniki. Napisał Maksymiljan T. Huber. Odczyt
wygłoszony na piiblicznem dorocznem posiedzeniu Towarzystwa
Naukowego we Lwowie d. 20 czerwca 1925 r., 8°, str. 10.

Rolę teorji względności przedstawia najprzód prof. Huber
w ewolucji pojęcia przestrzeni, wykazując że ta teorja odkryła
zapowiadane przez Riemunna „siły wiążące* w grawitacji, utoż-
samianej z bezwładnością, jako ogólnej własności materji. Prze-
chodząc do pojęcia czasu, zaznacza, że teorja względności wy-
gnała widmo bezwzględnego czasu, od chwili kiedy Einstein po-
dał nową fizykalną definicję równoczesności i pomiaru czasu za-
pomocą sygnałów świetlnych, przypuszczając, że prędkość roz-
chodzenia się światła, w k?żdym dowolnym układzie odniesienia
jest stała i nie zależy od stanu ruchu tego układu. Pobudziło to
Minkowskiego do pojmowania świata zjawisk fizykalnych jako
czterowymiarowej rozmaitości, o trzech wymiarach „przestrzen-
nych" a czwartym ^czasowym". Kreśląc wreszcie pobieżnie ko-
leje, jakie przechodziło pojęcie materji, wykazuje proi- Huber, że
dzięki wielkiej idei pola sił, rozwiniętej przez Faraday'a i Max-
weh"a, teorje zjawisk elektromagnetycznych prześcignęły mecha-
niczne teorje materji a przez zatomizowanie elektiyczności i przy-
pisanie elektronom masy, zaczęła wogóle materja nabierać charak-
teru elektrycznego, a jej działanie zaczęło tłomaczyć teorje pola
sił. Obecnie, bliskie pewności przeświadczenie o molekularnej
budowie materji, pozwala spodziewać się, że powstanie nowa, do-
skonalsza teorja sprężystości, której punktem wyjścia będzie mo-
lekularny model materji Ta nowa teorja stanie zapewne obok
dawnej, tak jak obok mechaniki klasycznej stanęła mechanika re-
latywistyczna. Może ta ostatnia, tak kończy prof Huber rposta-
rzeje się szybciej aniżeli mechanika Newtona, ale zawsze będzie-
my jej zawdzięczać nowe, jasne przewodnie światło w labiryncie
tajników Natury". F. K.

Listy do Redakcji.

W związku z artykułem prof. L. Ebermana o lokomotywach
i wagonach napędzanych silnikami spalinowertii (JV6 24_i_26 P. T.)
otrzymujemy następującą wiadomość od Min. Kolei:

W Na 26 Przeglądu Technicznego z r. b. podany został
artykuł prof. L. Ebermana pod tytułem „Lokomotywy i wagony
0 napędzie silnikami spalinowemi na wystawie techniczno-kole-
jowej w Seddinie", wktprym, poza treścią fachową, umieszczona
została następująca wzmianka:

' „Na zakończenie drobna uwaga, nie mająca nic wspólnego
z podjazdami spalinowemi, która misie nasunęła przy zwied; aniu
wystawy w Seddinie: były tam wystawione dwa parowozy, ż.imó-
wione u firmy Maschinenbau A. G. vormals L. Schwartzkopif
w Berlinie przez Ministerstwo Kolei. Podczas gdy parowozy i wa-
gony zamówione przez inne państwa pozaniernieckie miały
wszystkie napisy, nawet na manometrach, wykonane w języku
danego kraju: serbskim, portugalskim (Brazylja) i t. d., na \ dro-
wozach przeznaczonych dla Polski wszystkie napisy były nie-
mieckie, z wyjątkiem „P. K P-" i napisu „przepustnica zaworo-
wa", wybitego na odnośnej dźwigni. Niedbalstwo czy przeocze-
nie, wskutek którego nie zarządano napisów w języku polskim
1 nie udzielono fabryce odpowiednich wskazówek, nie przyczy-
niło się z pewnością do podniesienia szacunku dla nas u zwie-
dzających wystawę".. ,

Ponieważ prof. Eberman, pisząc powyższą uwagę widocz-
nie bez zasięgnięcia iniormacji z pierwszego źródła, byl wprowa-
dzony w błąd, i ponieważ wzmianka powyższą dotarła do szer-
szego ogółu czytelników, nie obeznanych.z faktycznym stanem
tej sprawy, zmuszeni jesteśmy zaznaczyć co następuje:

Na wystawie w Seddinie Polskie Koleje Państwowe nic po-
siadały ani jednego swego parowozu.

>.. Parowozy, wystawione przez firmę L. Schwartzkopff w Ber-
linie, są wprawdzie zbudowane według typu parowozów Polskich
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Kolei Państwowych, były jednak bez wiedzy Ministerstwa Kolei
zaopatrzone w znaki P. K. P.

Parowozy te nie były budowane pod nadzorem delegatów
Ministerstwa Kolei i nie są dotychczas własnością Polskich Kolei
Państwowych.

Wszystkie parowozy P. K. P. zbudowane w kraju, lub za-
. granicą, na zamówienie i według programu konstrukcyjnego Mi-
nisterstwa Kolei, mają napisy wyłącznie polskie.

Ministerstwo Kolei.
Warszawa, dn 29 października 1925 r.

Ze Stowarzyszeń Technicznych
Stowarzyszenie Techników w Warszawie.
Walne Zebranie. Dn. 6-go b. m. odbyło się walne ze-

branie członków Stowarzyszenia. Po otwarciu i zagajeniu obrad
przez prezesa p. inż. W. Wańkowicza. wybrano na przewodniczą-
cego p inż. E Potempskiego, zaś p. M. Kłossowskiego na se-
kretarza. Zebranie zatwierdziło nowopowstały przy Stowarzysze-
niu Wydział szkolnictwa technicznego oraz przyjęło propozycję,
od dłuższego czasu opracowywaną, powołania Rady Naukowo-
Technicznej, któraby objęła kierownictwo działalnością techniczną
Stowarzyszenia, mając za zadanie wzmożenie prac tej organizacji
na polu techniki, przez rozwój działalności odczytowej, piśmien-
nictwa technicznego i t. d. Radę tę mają tworzyć delegaci, wy-
brani przez istniejące w Stowarzyszeniu koła fachowe, oraz do-
tychczasowy Wydział posiedzeń techn.

Następnie wybrano p. prezesa Wańkowicza na przedstawi-
ciela Stowarzyszenia do tworzonej obecnie przez Rząd Rady Go-
spodarczej, zakomunikowano o pomyślnerri zakończeniu sprawy
zaliczenia Stów. do organizacyj, do których mogą należeć ofice-
rowie, wreszcie podano do wiadomości, że ukazał się już pierwszy
zeszyt podręcznika .Technik". Na skutek prośby zebranych, re-
daktor tego wydawnictwa p. C. Mikulski poinformował o progra-
mie zamierzonego podręcznika oraz o biegu prac nad nim, nawo-
łując do prenumerowania go na warunkach ulgowych.

W dalszym ciągu przyjęto legat Koła Inż. Technologów,
b. wychowańców Instytutu Techn. w Petersburgu, w postaci
75 akcyj Banku Polskiego, od których odsetki są przeznaczone
na stypendjum dla wychowańca Szkoły Bud. Maszyn i Elektro-
techniki im. Wawelberga i Ratwanda oraz na Instytut Organizacji
Pracy.

Po referacie p. inż. K. Gnoińskiego, uchwalono popierać
myśl utworzenia Federacji Inżynierów Słowiańskich, rzuconą przez
Stów. Inż. Czeskich podczas obchodu 60-lecia tegoż. Sprawa ta
ma być rozważana na najbliższym Zjeździe delegatów polskich
Stowarzyszeń technicznych.

W końcu zebrania odbyło się głosowanie nowych kandy-
datów na członków Stów., w liczbie 59 osób.

Posiedzenie techniczne z dn. 13 listopada r. b. Odczyt
wygiosił p. inż. Sakowics na temat:

Nowy sposób hydrauliczny eksploatacji torfu.
Prelegent opisał stosowany obecnie w Rosji sposób wydo-

bywania torfu drogą jego wymywania, koagulacji, suszenia i bry-
kietowania. Podkreślając zalety „hydrotorfu", zwracał prelegent
uwagę na potrzebę większego zainteresowania tym sposobem
naszych kół technicznych.

Odczyt był ilustrowany licznemi przeźroczami.
W dyskusji przemawiał p. inź. Turczynowicz, który pod-

kreślił, iż omawiany sposób jest dwukrotnie droższy od sposobu
mechanicznego, a nadto powoduje wymywanie, wraz z torfem,
podłoża mineralnego; mimo to podniósł również potrzebę pilnego
śledzenia dokonywanych w tym zakresie postępów. Takież zda-
nie wypowiedział p. inż. Pawłowski.

Koło Mechaników.
17-go b. m. odbyło się kolejne zebranie Koła, na którem

pp. profesorowie Czesław Witoszyńslti i Karol Taylor wygłosili
Sprawozdanie z Międzyn. Kongresu Lotniczego w Brukseli.

Pierwszy mówca zaznajomił zebranych z wygłoszonemi
na Kongresie referatami z zakresu aerodynamiki oraz ze zwiedzo-
nemi przez prelegenta laboratorjami lotniczemi w Belgji i Francji.
Wśród laboratorjów francuskich wyróżnia się urządzeniami instytut
w Issy le Moulineau, stanowiący rządowy zakład badawczy, jed-
nak placówka ta, jak i in. zwiedzone przez prelegenta, nie wy-
konywują obecnie ciekawych prac naukowych. Również i referaty
na Kongresie niewiele dały nowego.

Drugi prelegent streścił referaty z zakresu budowy silników
lotniczych, omawiając ważniejsze szczegóły opisanych w refera-
tach ustrojów. Obszerniejsze wiadomości o Kongresie mają się
ukazać wkrótce w „Przeglądzie", przeto nie podajemy ich tutaj.

W drugiej części posiedzenia wygłosił p. red. Ot, MihulskL

Sprawozdanie z Międzyn. Kongresu Prasy Technicznei
w Paryżu,

zatrzymując się na omówionych na Zjeździe zagadnieniach cha-
rakteru i celów prasy technicznej, jej historji i statystyki, oraz
utworzonej Międzyn. Federacji Prasy techn. i proponowanego
zorganizowania na szeroką skalę prac bibljograficznych. Odczyt
był uzupełniony wykresami ilustrującemi rozwój prasy ogólnej
i technicznej w poszczególnych krajach świata.

K r o n i k a .
NOWY MOST NA WIŚLE.

Dnia 21-go b. m. dokonano otwarcia pod Szczucinem bar-
dzo ważnego mostu szosowego, łączącego przez Wisłę b. Króle-
stwo Polskie z b' Galicją.

Most ów, będący w budowie przez dwa i pół roku, leży
na szosie, łączącej Kielce z Tarnowem, między miasteczkami Stop-
nicą a Dąbrową.

10-lecie POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ.
Dnia 15-go b. m. odbyła się uroczystość inauguracji roku

akademickiego na Politechnice Warszawskiej, połączona z obcho-
dem jej 10-letniego istnienia pod zarządem polskim.

Uroczystość, która zgromadziła w halPu Politechniki ogro-
mną liczbę uczestników, była rozpoczęta hymnem narodowym,
poczem p. Rektor, prof. Czesław Skotnicki, wygłosił sprawozdanie
z ubiegłego roku akademickiego oraz przedstawił stan obecny
uczelni. W następnem przemówieniu zobrazował p. Prorektor,
prof. Antoni Ponikowski, rozwój Politechniki w ciągu ostatniego
dziesięciolecia, od chwili objęcia zakładu przez władze Polskie.

Dalej zabrał głos p. prezes Stów. Techników, W. Wańko-
wicz, który wskazał wspólne cele łączące inżynierów i Stowarzy-
szenia techniczne z ośrodkiem nauki w; Politechnice, w pracy nad
rozwojem techniki i przemysłu ku pożytkowi i potędze Rzeczy-
pospolitej. W końcu przemawiali przedstawiciele młedzieży i by-
łych wychowańców Politechniki.

Zakończeniem obchodu było udzielenie doktoratu honoro-
wego senatorowi inż. A. Kędziorowi oraz promocja doktorska inż.
W. Wieizbickiego.

Ubiegłe lata istnienia polskiej Politechniki w Warszawie,
oraz jej stan obecny będą zobrazowane szczegółowo w następ-
nym zeszycie naszego pisma.

WRĘCZENIE SZTANDARU POLITECHNICE.
W niedzielę du./ 8-go b. m., w kaplicy Łazienkowskiej,

w obecności p. Prezydenta Rzeczypospolitej, odbyło się poświę-
cenie sztandaru, ufundowanego Politechnice przez Stowarzyszenie
Techników Polskich w Warszawie w dniu obchodu 25-ciolecia tego
ostatniego. Po poświęceniu, sztandar został wręczony przez pana
Prezydenta p. Rektorowi Cz. Skotnickiemu. Jednocześnie odbyło
się też poświęcenie i wręczenie Senatowi akademickiemu siedmiu
łańcuchów, ofiarowanych Rektorowi I Dziekanom Politechniki przez
p. hr. Hutten-Czapskiego.

Zarówno sztandar jak i cenne łańcuchy odznaczają się pię-
kną formą i artystycznem wykonaniem.

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc, w Warszawie, ul. Czacklego 3-5 (Omach Stowarzyszenia Techników;.
Wydawca: Spotka z o. o. „Przegląd Techniczny" Redaktor odp. Inz. Czesław MiKnlriki.
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